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D r .  A L E K S A N D E R  V O G E L .
U n ra  reO akoyl: ul. SybUaak* I. 40, I. pii>ir« 

otwarte od ąod/. ,10 rano do godz. ) w południe. 
B iura aam in is traey l: ul. Kopernika 1. 7, par­

ter (sklep), otwarte od pod*. 9 rano do podz. 7 
wieesorem be* przerwy, 

f n i l p l t t *  a a  „Gazetę VaroAowąu w ynosi : 
w« Lwswl* : aa prowUeyl i aa fraaJaą:

u ie ń ę c c n ie  2  kor. 2  kor. 5 0  b.
kwartalnie 6 
pdtrocnia 13

50 „ 10 ker. 50 b. 
W a ' a  91 -

Za sniact adreen dopłaca się 40 bal.
Wraz z .T fp o ln ik iin a  mód 1 pow laio l1' W  
tei * warszawskim tygodnikiem „Ziarno* i 12 to­

mami roosnle premii: 
kwartalnie we Lwowie S kor. 40 h.

na prewlncyi •  „ 00 „
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca *)y 

40 łutl. missięeiaie. wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

e?-T.-c' - * r r f . i
OTryjac5?ij: S-sygwIc • tenini?'- „Gazety
Herodowei* c l, K c ?w rŁ ih a  7. i  h ic ;o  ć iro ło w s k ie j 
F ae at H a ó sm sa a , W e  W i e d n i a ; Haseeuetein 4  
Y łg le r  (Otto M a “.i) W oifuahjp.asr 19, B u d o lf  Messa 
Pflilerrtidtfe S, A. O p p -iik  G ru n a n e e -ia s-e  l i ,  M. Du 
k -s  Np c if . :  M a i.  A np enfeld  &  Kroerioh Iiese n er l  
T Y o llz e ile rr .  9 , G c b a lle k  W o lłse ile  11 , .1  Dannenkerg 
1L  Praterstrawsa 38 , A d o lf  C h a la w tki V I .  Oetreida- 
m arkt nr. 18 ; W  B n ć a p e s z o i e : J u liu s z  L o op o U  
V I I .  Elieabethrfng C i ; we Itrankfaro ło  n. M .: H aa- 
senstein A  Y o g le r i  O. D aube &  Comp.; w  F a r y t r  
O. A d am  Ciborow ski 87  rue de V arenno P a rt * ; 
w  W arszaw ie : ftoiohmrain. & b Y e a d le i.

OBJ l  O f c L O a Z E B r : Ogłoszenia iw y  
e is ja o  na jednosr.naltowy wierss drobnym dr a r s *  
lab jego miejeoe 29'ba'- JładM łaao da wierss4nk 
jego miejeoe 00 bal. <łłeay_  paM ioaaożot a* 
wierss lab jego miejsce 1 kor. P ry w a tn a  kW N - 
pondonoya 6 Lal. od wyraża.
S u m e r  k o sa ta je  8 h ., n a  p ro w in c ji  1P k .

(Kamera damiejsse kosstoją po 10 eł.)

Czas odnowić przedpłatę
n a

mieniąc grudzień.

Hr_ Wojciech Dzieduszycki
o ty toacy i pariam entaruej.

N fa m g p h rn f  s ia d n i^ k i
rai os zeza a r ty k u ł, w  k tó ry m  oddaw szy 
kom u zn an ie  należne za iok s ta ra n ia  około 
urnohom ienia p arlam an tu  a tu try ao k ieg o , za- 
m ieszczą rozm ow ę z prezesem  K oła poi. W oj- 
ciaohem  br. D zieduszyokim  n a  te m a t obecnej 
sy taao y i p a rlam en ta rn e j. H r. W oj. D eiedu- 
sayoki pow iedział jed n em u  z red ak to ró w  Jrt.m- 
denblałlu:

A nglicy , F ran cu z i, W łosi w yohodzą z 
założenia, że p arlam en t je s t  środkiem  do tego , 
ab y  w pływ ać na rząd y  w p ań stw ie  i w iedzą, 
źe w tym  oola m uszą pośw ięcać sw ą p o p u ­
larność , ilekroć w ym aga tego  dobro p ań stw a . 
U nas w A ustry i rozpow szechniła  się m yśl, 
że m ąż z  Indu, > k o  członek  p arlam en tu , m i ­
ii zaw aze p rzeciw staw iać  rządow i re p re z e n ta ­
c j ę  ludu, nie po to, ażeby  dbać o dobro p a ń ­
s tw a  i ludności, lecz ażeby  s ta ra ć  się o p o ­
pularność n wyboroów n a jm n ie j k o m p e ten ­
tn y ch . S tąd poohodzi nasza bieda. Póki to  się 
n ie zm ieni, nie m a oo m yśleć o zupełnem  
uzdrow ieniu  parlam en tary zm u .

T eraz p rzed siera  się s łaby  b lask  nadzie i 
p rzez ch m ary , k tó re  od k ilku  la t  za legają  
n iebo p arlam en ta rn e , a pan  się m nie p y ta , co 
m yślę  o przyszłości izby poselskiej. To, żeśm y 
po ty ch  złych  au sp ic ja c h , k tó re  staw ian o  iz ­
b ie n a  p oczą tku  sesyi, doprow adzili do ponie- 
d a ta in  kom isyi budżetow ej, uw ażam  za  snkoea, 
k tó rego  n ie  n a leży  p rzeceniać, ale też  nie po­
w inno się niedooeniaó. N a konferenoyi p rz y ­
wódców klubów  złożyłem  im ieniem  m ego 
s tro n n ic tw a  ośw iadczenie, w ktorem  podnio­
słem , że zdaniem  K oła  polskiego, is tn ie je  n a ­
tu ra ln e  junctim  m iędzy  przedłożeniem  budże­
tow ani a  przedłożeniem  w  sp raw ie  k lęsk  ele­
m en ta rn y ch  ; za tem  Oba na leży  p raek azać  
k o m is ji  budżetow ej.

.Już i  tego  w ynika, że ag ad zam  się n a  
w yw ody p rezy d en ta  m in istrów  d ra  K oerbera  
n a  e s ta tn iem  posiedzenia kom isyi zapom ogo­
w ej i że z zadow oleniem  w itam  odesłan ie 
} i n  a i s  zapom ogow ego do kom isy i b u ­
dże tow ej. O dy  by  to  przedłożenie , p ierw o­
tn ie  nam ierzano, by ło  trak to w a n e  w  kom isyi 
zapom ogow ej, to  ożylibyśm y gadfcgn -uasłago 
w pływ a, aby tem a  przeszkodzie, k o m is je  te  
m oże z is tn ie jący ch  fundaazów  przyznaw ać 
zapom ogi, ale n igdy  n ie  może w otow aó po- 
życaek. Że nie stw orzono tego p re jad y k e tu , 
uw ażam  za  rzecz doniosłą. Nie .ostem  o p ty ­
m istą  i d la tego  nie m ogę podzielać zd an ia  
tych , k tó rzy  ju ż  w idzą koniec obstrukoyi. A le 
spodziew am  się. że co n a jm n ie j przedłożenie 
zapom ogow e i pozyoya refundaoy i będą za ła ­
tw ione przed Bożem N arodzeniem .

A po św iętach  ? Chociaż będziemy m u­
sieli w edle zw yczaju  b rnąć przez w nioski n a ­
g łe —dopniem y celu, k tó ry  p rzyśw ieca w szy st­
kim  gotow ym  do p racy  stronn ic tw om . Isb a

Eosłów będzie znow u osynna. A wów czas izba  
ędzie m asia ła  obradow ać póty , póki psnsnm  

je j  nie będzie zała tw ione.
S ą studenoi, k tó rzy  w ciągu  roku  szkol­

nego o d d a ją  się słodkiem u p ró żn iac tw a i ro z ­
w ija ją  działalność, k tó ra  n a  ty m  sam ym  
m niej więcej poziom ie się zn a jd u je , co — 
obrady  n ad  ty m i m iłym i w nioskam i nag łym i. 
A le  g dy  nadohodzą egzam ina, wówozes b iorą 
rozm ach i n ie jako  tu ż  przed zam knięciem  
bram y zab ie ra ją  się do roboty . Podobnie też 
w yobrażam  sobie n a jg o rszą  ew entualność oo 
do sesyi p arlam en ta rn e j po Nowym  B oku.

Ordy zbliżą się ferye, gdy  kalendarz  
w skazyw ać będzie m iesiąc czerw iec lub lipiec, 
a  pensum  jeszcze n ie będzie załatw ione, wów 
czas i o b s tru k c ji  o p am ię ta  się i pozna bez­
skuteczność sw ej ta k ty k i. W obec asisie jszego  
usposobien ia w szystk ich  kół ludności w prost 
n ie  da  się pom yśleć, ażeby  jak iek o lw iek  
■tronniotwo m iało  odw agę doprow adzić do 
zam kn ięcia  sesyi k ilkum iesięcznej, w k tórej 
nie spełn ioneby p racy  pozytyw nej. Ale też

n ie należy  i d rug ie j s tron ie  s taw ać  na s tan o ­
w isku w ręcz odstręczającem . N iem cy w iedzą, 
że w znow ienie żelaznego pierścienia, o k tó- 
rem  oni ta k  często w polem ice w spom inają, 
dziś należy do dziedziny  bajek. Z d ru g ie j ras 
s tro n y  Czesi w iedzą, że Polacy  dnlec-y są  od 
tego, by się sp rzym ierzyć przeciw  n u ę  z  Nicra- j 
oam i. Więo m am y nadzie ję , że n ik t w ątp ić  
nie będzie o szczerości naszych zam iarów , 
je ś li  będziem y się s ta ra li  utorow ać d ro g ę , do 
p a rlam en ta rn e j p racy .

W  parlam encie  naszym  ja ż  poczyna 
hond p i n  przekonani* , że pożyczki m ogą być 
ty  n o  prze* p e rh a w w t nok w alone, jońali e tą  
uw zględn ia  in te re s  p ań stw a . J u ż  sam  te a  f a r t  
dow odzi, że j e s t  to  krok km lepszem u, ato li, 
ja k  ju ż  zaznaczy łem , n ies te ty , nie należę do 
optym istów . Iz b a  będzie zdolna do praoy , j e ­
żeli roztropność zw ycięży, ale roz tropność  to  
dam a, k tó ra  n iech ę tn ie  przebyw a w dziedzi­
nie po lityk i. ,

Nowy parlament włoski.
Rajwa 1 g rudn ia .

W czoraj odbyło się w sposób bardzo 
u roczysty  za in au g u ro w an ie  now ej, X X II  le- 
g is le tu ry  w łoskiej. Iz b a  zeb ra ła  się w now ym  
sk ładzie po w yborach, dokonanych po raz 
p ierw szy  za panow ania W ik to ra  E m an u e la  
II I . Dzień b y ł słoneczny, lecz c h ło d n y ; m ia­
sto  w spaniale dekorow ane chorągw iam i i ie- f 
stonarai. Od K w iry n a łu  aż  Jo  pelaaz.o Me.- J 
dam a (siedziby senatu) wojsko tw órz \ ło . 
szpalery .

O godzinie 10 rozległ się s trza ł n a  zam ­
ku Anioła, n a  znak, że kró l z rodziną i or­
szakiem  w yruszy ł ze sw ej rezydencyi. N a 
czele pochodu jech a ł oddzia ł kirasyerów . W 
pierw szym  pow ozie jech a li d y g n ita rz e  dw or- 
«ey, w d rug im  kró low a z dam am i dw om . 
P rzybycie k ró la  oznajm iało  cz te rech  konnych 
trębaczy , dalej jech a ło  16 k irasyerów  z ofice­
rem  na czele. Król je c h a ł w  poszóstnej kole­
s ia ; obok niego siedział po lew ej s tron ie  
h rab ia  T u ry n u  (b ra t s try jeczn y ) a naprzeciw  
książę G enuy (syn ks F erd y n a n d a , b rs ts  
W ik to ra E m an u e la  II). Obok jech a li konno 
g en e ra ł M azza i k a p ita n  k irasyerów . k tó ry ch  
oddział zam y k ał orszak  k ró lew sk i Publi 
oznoić w ita ła  królow ę i k ró la  ok rzykam i i 
oklaskam i.

W  w ielkiej sali pa łacu  M adam e zg ro m a ­
dzeni byli senatorow ie, depu tow ani, m in is tro ­
wie i ’ d y g n ita rze . Sooyaliśoi i repub likan ie  
b y li n ieobecni; n a to m ias t p rzyby ło  10 d ep u ­
to w an y  oh radykałów . K rólow a w cerem oniach 

'■puelMSiWiataifeŁ •••nip o d g r y ź  -v«U. otwiyaisiej ^ 
d latego  n ie je c h a ła  w  kar«raiV galow ej, rn ■ j 
zsm  z królem  i n ie za ję ła  m iejsca n a  tronie, j 
lecz w loży  w raz z s io s tra m i: ks. B»u©n ber- j 
ską  i Ksenią. G dy król') w a wszyscy j
obecni pow sta li i rozległy się oklaski. B yłą 
w toalecie  m oirt - hehńiropn xc *r etam i gil 
paillettm  na  p iersiach , ne ram ionach m iała 
boa z białyoh piór, n» głow ie m ały  kapelusz 
biały. Zauw ażono, że królowi? H elena dość 
zeszozuplała.

Króla p o w ita ła  u progu kom isy* sen a to ­
rów  i posłów. W itano go grom kim i o k lask a ­
mi. By i w u n ifo rm ie  g e n e ra lsk im ; w ręk a  
trz y m a ł zwój pap ieru . Król usiad ł Da trcr?>o, 
złożył hełm  n a  kolanach  i rozpoczęło się ś lu ­
bow anie posłów. N astępn ie  pow stał, a  w raz 
z nim  b r. T u rynu  i ks. G enuy i odczy ta ł 
mowę tronow ą Ta. mowa, często p rze ry w an a  
oklaskam i, jest, uetorafn;< \ przedm iotem  
licznych  kom en tarzy .

Nie m ów iąc o p rasie  pó!uvzędo«ej, n a d ­
m ienić m^.szę. że ze słów o,; i r  >nu bardziaj 
są zadowolone sfery  sk ra jne , niż uroiai-kowane. 
We Włos z ech je s t  zw yczajem , że mowy "To­
now e nie ty le  om aw iają  fa k ty  i spraw y ży­
w otne, ile o lśn iew ają  p ięknym i i barw nym i 
zw ro iam i i okresam i. To też ! mowa króla 
W ik to ra  E m an u e la  zakraw ał*  racze j na  w y ­
pracow anie lite rack ie  lub akadem ickie, niż tut 
przem ów ienie, jak ie  eię s łyszy  np. w p a rla ­
m encie angielskim  lub  am erykańskim . Świat, 
po lityczny  spodziew ał się, żs król w łoski po ­
wie to, czego w łaśnie nie pow iedział.

W jed n y m  z dzienników  m ia is te ry a lu y ch  
wśród hym nów  pochwał zn a laz ł się i zw rot, 
w k tó rym  powiedziano, że ta  m ow a tronow a 
by łaby  bardziej na czasie w k ra ju , gdzie

w szystko w porządku , gdzie  p a n u je  ład i 
spokój.

K a to lick i Giomale d i a p isze, że po 
o s ta tn ió h  w atrsąśn ien iach , po s tra jk u  g e n e ra l­
nym  spodziew ano s ię , ża  z  w ysokośoi tronu  
p ad n ą  słow a, w y ra ża ją  o* ja s n y  sąd  o raeoF.«*ob 
i zapow iadaj ą c r  k o ń  k ro tn y  p rogram , m a jąc y  
ua  cela zaprow adzenie g ru n to w n y ch  refo rm , 
k tó reb y  potożyły  k re s  sw aw oli i ro zp ę tan iu  
burzycieli ład u  społecznego, k res  fe rm en to w i 
abarch istyoznem u, w  jn tam  W łochy  są pog; ą- 
Kbne. Tym czasem  k ró l w ypow iedział wi<d» 
tęefleaóW o z ło te j w olności, ta k  ja k  gdyby

.. .. __  BlIM&Oseeeh w iększa, n iż
w n ie jed n e j J  s praeoiw  n iej wy-
m ierzy ła  sw e a ta k i  del^pgogia, a  król o n ie ­
bezp ieczeństw ach  z te j  obrony g rożących  m o 
w łaśn ie  nie pow iedzia ł Król chc ia ł w idocznie 
u n ik n ąć  w szelkiej d rasty czn o śc i i n ikom u się 
nie n a ra z ić . Mowa tro n o w a żyw iołów  s k ra j­
n y ch  n ie p rze jed n a ła , a  O m iEjkowanych r< x- 
goryozyła . N iepom yślna to  w różba d la  k ra ju  
i d la  rządów  p. G io littiśgp .

G dy  k ró l i k ró lo w ą w raca li n* zam ek,

fm bliczność w znosiła  o k rzyk i, p an ie  oowiew a- 
y  ch u stk am i. P rzy  u l. $ fą g ra u s p o b  sp łoszyły  

■ię kouie u  jed n eg o  z powoc.ów dw orskich, 
jed n ak  n ie peo tągnęło  żj^dneg''1 w ypadku .

K  Ros\cz-rr.

Wojna rosyjsko-japońska

zdobyć G órę 203 m e tr ó w  (więc w ysoką tak , 
ja k  G ubałów ka nad Zakopanem , t i  ndno 
zatem  zw ać j ą  pagórkiem ). O św icie po­
częto po vsxecłijue ostraeliw an ie fo r tu  i pod 
ochroną og aia  a r ty le ry i piechota jap o ń sk a  
przed południom  dw a razy  do sz tu rm u  ru ­
szyła, ł-.le oba razy  z oiężkiem i s tra ta m i od­
p a r ta  2  p ierw szego sz tn rm u  jen o  garść  J a ­
pończyków  w róoiła. godzinę potem  s z tu r ­
m ow ano pu ra z  trzeci, alo znow a ogień  ro ­
sy jsk i odpędź ł Japończyków . J e u e ra ł  N ogi 
w y p raw ia  zatem  św ieże siły w o g ie ń ; ru eąa ją  
one v górę, fełe szybki og ień  ro sy jsk i zm ia ­
t a ł  lite ra ln ie  ca łe  kom panie, w ięc i ten  sz tu rm  
chybił.

Ponow nie sprow adzono rezarw y  i z a  go­
dzinę w y ru szy ła  nows kolum na , do sz tu rm u  
n a  południow o-w schodnią część góry. Tym - 
ozasem ogień ro sy jsk i zw ulu isł. W ofyjąó 
„B ftnzaju Jap o ń czy cy  parli się n a  górę i R o- 
svan ie  p rzypuśc ili ioh aż  do swogo fron tu  
i dopiero  w tedy p rażyć zaczęli. Jap o ń czy cy  
m usieli się rey terow ao; n iek tó rzy  żołnierze 
je d n a k  c-ofać się ni* chcieli, sztu rm ow ali n a ­
przód i p ad a li prr-wia pod samezni lu fam i k a­
rab inów  rosy jsk ich .

O gon z. 7 w ieczór r .  ó ję tn  ru o w a  .szturm 
oo j pd połnocnego i po lać u o wago w -ohodu. Ko- 

, lumu?!. p--ó- r i* r  r "- ’ >t*r-
ła  do sfcsu,'Wk*k

Kościół unicki w XVIII w.
W  dalszym  ciągu  p re le k c ji,  w ygłoszonej

onagdaj w Szkole n n ak  polityoanyoh, n*  t e ­
m at .D zieje K ościo ła  kato lick iego  w atnm iaoh 
polskich w XIX w ieku“ •), m ów ił ks. kanon ik  
A dam  ks. S ap ieha  o k ilku  b iskapaoh c  doby 
porozbiorow ej, a n as tęp n ie  p rz y s tą p ił do po­
zo sta jące j t  tym  tćm kbóm  w ścisły  uf żrwiąnkn 
spraw y Kośoioła unick iego  w XVIII Wieku.

tJn ia  K ośoioła w schodniego, ' schiztaą 
zdław ionego, z K ościołem  kato lick im , u *  
polu  kościeInam  jedrid z w ielk ich  Z S iań , ja k ie  
O patrzność zleciła  do nrzaezywtztafieaha b*p j  
dowi naszem u. N ie było a to l i  d th e tn  p rśó d  - 
kom naszym  w yw iązać się w ssnpdłnożoi z 
tego  szczy tnego  zadan ia, w ierzy m y ' jb d ń ak , 
że WiJAl Boża, j a k  wz*ełfc»eBMBinB«! łżtewóeaw, 
n ie zginie, lec-x ziści się z czasem.

W iek XVIII rozpoczął się p rzystąp ien iem  
o sta tn ich  dyecezyj dy/.unickich do U aii. Byłe 
w ten  sposób w r 7.c<%*ypospolitej J  dyeoezyj 
n n ick ich , z m etropolią k ijow ską n a  czele 
Z jednoczenie to w szakże nie było bez znroda 
szkodliw ego. N ie był*  to  ju ż  ow a u n ia  p rse- 
aław ns, zaw arta  nrr.-d wiekam i * L itw ą, 
gdzie łączy ły  się dw a narody na  podstaw ie 
w zajem nego uzupełn ien ia się. Zw iązek bowiem  
z narodem  rusk im  m iał zaw sze ja k iś  cha- 
rafct er podboju i to znam ię było  jeg o  sła- 

I bością.
R ozstró j w ew n ętrzn y  społeczeństw a pol­

sk iego  z końcem  X V III stu lecia, k iedy  wła 
stanow iska  •.urre-zj. ja ce lsk ieg o , e ,> godx 8 i ś-i:> by ła  chw ila  zespolenia się z Buzią, nie
w iec- r iw ipaii w ly  (ort w ręce jąp y ń rk ie  i dc-zwnial w yw rzeć na n ią  teg o  w pływ u, ja k i
i fie-Ts.-r? w:dz*!. że d-iis^e trzy m an ie  się ' tn ć ,.łb /  Dociągnąć. Nie um iało  społeczeńztw o

doniesień  rosy jsk ich , że R osy en  g znaczne o- f w  rał^jscu dh oię nte przyd*. cófiSi.li ■ polskie da" Hu»i t.yci> w arun łós*,' ja k ie  mo- 
siąg n ę ii korzyści n a  «wojem i Japończyk*:w  * ? pospiechom , z e t aw isjąo  w ielu PÓiagCyoli I g tobv  spowodować w niej w ytw orzenie ideała
WBchodniam skrzyd le . Jąpończykom  chodzi o  t j. ra n n y ch  D r.ęd o w y  rap o rt jap o ń sk i paw ia- j narodow ego i społecznego, przyw iąznjąoego
obejścia lew ego (wsoho lieco) sk rzyd ła  rd sy j- t da, *» n a  wwoholnińi. stoku gó^y cało s to s y '1 ją  do n u ii 7. Polską W aru n k i zew nętrzne

poległych  R osyau  leża ły  Pogłoska, jak o b y  I b y ły  ju ż  o wiele trn d n ie jsze , aniżeli w  oaa*ie
d n ia  20 listopad? 15.C00 Japończyków  pole- j z  ed u ro zen ia  z  L itw ą. R u ś  n ie  p o iiad a ła  w
gło, n ie  z a s łu g u je  n wśęrę,' zw łaszozz je że li | sobie zorganizow anego sp o łeo x eń a t« a ; rozrost
praw da, .*'■« ty . .  . ci r  bata lion  ro sy jsk i bro- | po tęg i n^oakiewskiaj d z ia ła ł i  zw rabął po ezę
n?ł tegrt fo rte . • J 6ci w in n ą  a tro n ę  sy m p a ty a  R u sinów . Polska

] f F  I n d z i e .
Z daw ało zię z rapdptów  z p ry w a tn y  h

r .- h .
rowow e trz  k ich * •rkvj.*ó ■“ : 
krT.-awy bój n a  kolby i ‘'ugs.?') 
d osrb t też  k lL iic c a  :óir.oci'-o•

•.(ii się da

N ieba w -ci 
b r -h is  *■•>
>' godr. 8

skiago, aby  zag raża jąc  T ialm ow i, m ogli w y ­
w abić K uró p a tk in a  e w arow nych  pozyoyj ko ­
ło M ukdenu. Tm je d n a k  p rzedzie la  jed n y ch  
od d rug ich  pasm o g ó r T a lia  (czy li D olin),
C bcąc za tem  dostać  ś ie  n a d  g ó rn y  Hmnho i 
s tam tąd  operow tó  ku  T ielinow i, m nzzą n a j­
p ierw  zdobyć te  g ó ry  * i w łi s - r .  a p rze łęcz  j ir izy am i 
T» lin, czego R «syanf$  dopuścić n ie chcą. i a to r*  się  c iąg ie  k u « ł .  A ló  b y ł jen o  a ta k  i w ieduć d rżen ie  n ie  rząd b , h ib  stanów , a ’© 
Około teg o  zad an ie  k ręcą się  o s ta tn ie  s ta rc z -  |  pc^.:7-ny d la  o .Wrc-jeniS Ic- wlĄi Ste^sls od g łó - i  pew tiyoh części społecaefi«^w%. 
ki od d. 28 lis to p ad a . a ta k u  n»  G ^rę  2(R o s tró w . Mówca ro w o łn je  s:e dis. p rz y k ła d a  n a

Ze zgodnych raportów  K u ro p ą tk io a  x; j^ k  z  Tokio donoszą, -ca1 Steswel z  c a łą  ' r"  "   ̂ '

-jednocześnie N ogi dw iem a dy  - I ty lk o  b ro n iła  g ran ic , a p rzy tem  s ta ra ła  »ię
risyam i fo rty  E -la tu  ^snn i  KOwwnszan. o i w yzyskać d la  sieb ie  k ra j.  B y łb  to  fltoże i>e?,

Sucharow a sądzióby usuażało, że Japończycy* .' u s iło w ał n a z a ju trz  odebrać te n  fort.
zostali nawet, z  dw óch w ąw ozów  n a jco łu ó rau  ‘ ( js trn s liw a jąo  gó sa  - w ezyrtk ioh dniał fo rtó w
owej przełęcz* głó 
n ie ty lk o  do Tshihncik: 
o ja k ie  <50 kilom  n a  
ta rli. B y łby  to  v ięo  
- -^ •m c z ą s e m  Japońi

a tak i ro sy jsk ie ' żawSZsycdóbetana, 
D otychczas jed n ak  .Tapoóc?

u n ię  S tanów  Z je ś n oowarycb. igdM eoHnłuray się 
je d n o lity  naród  am erykaó^H , n ie zespoiouy 
podbojem  lub  wSpólnetn r hodM uiem , r ć ia y  
ra są , yęuykiem. ale ju ż  w c?rugieHa pokolęm u 
am ery k p n iza jąp y  się, bo taua- łndnożc mńdei 

4 n d n i“ ód Talio®, do- 1 j r a - r s r y  znaczne posuki, w y trz y m a li u tak  WSpótny in te re s  w po łączen ia a  bazw ieJtiie 
m cm y sukces dad.ątn* ‘ j  óę"•.s.rli P.osye.n s©def«e f*n .-•-.a^kie s tra ty  ' dóołtędrś o # t j l k a  o ; ku ltu ry  i jęn y k a  wspÓL 

tw ie rd z ą ,' 'Ży '.rdby- '■ f c w r ;  ( r  .'-' C, &*>, jiodaie-. ale i nego. ale w y ra b ia  w sobie ucauola p atryo -
' iy z jn n  ito ery k ań sk ieg o ; W yprzać" n aro d y  s ię

w y p arc i a P osyłanie |  dąsipiinich, e fo rm cw al s iln ą  k ó la m tę ; k tó ra  
a le  o raz  do sajferm n rjsm yłu.' #apó?,ozyry  jedr.ftk- o tre y -

? d " - . ł  y-‘_ r  i.< c jiiu

dnegc- w . • o n a  rt -a ty . P c m ię in y  poleg ły-
p arli R o sjan  z T sishooaen . Gdv .ł-j.:;-ończyoy j xni -Bosy-, n am « znajdow ali r?c też  m arynarze ,
-  —„i, i* .:? .: -_____________  . . . . .  _ . - L

gie czasy  u trzy m ać  p o d  jarzm am i, ' j a f  to  srf-
dzim y na Csrcchacb, Nerbar b 'p o ła tw k ich  i I r ­
landczykach  ; w y-oyć się jf-Jnkk *wych nabm- 

i ra ln y c h  one n ie  m ogą.
. w ,  . , „ . . ,. __  | R uś, gnęb iona c iąg lem i w ojnam i, n a  je j

cofnąć się przed przem ócą. Tsinhoczen. leży  o |  n iebuw em  znow u sz tu rm o w ać będą ■ ziem i się ro zg ry w ającem u  ja k  państw ow a
ja k ie  90 kim . na waohód od g łów nej litiii o -*  T egoż dp ia  v,« czw artek  w ieczór (a nie | p rzechodziła  z rą k  do rąk , tak  pod w zględem  
peraoyjnej, w ięc poza obrębem  tesohodnich | dopiero  •“* sobotę) u łoży !; n a  p ropozy-yę uarodow ym  byia  bezw ładną, pozw alając u

siebie gospodarow ać innym , a  sam a n ie  b io ­
rąc  w tera  u d a ia ła . C zyżby w ytw orzeni*  e le ­
m en tu  nr.ieżąoego do narodu ruskiego, jed n ak  
p rzy zn ająceg o  s 'ę  do id«i pańatw ow ej p o l­
sk iej, m© było p ań stw a  ".olskiego, ja k o  ta ­
kiego wzino: niło i ochroniło od sakodliw ych .

rzoyob ? S tan . ja k i  był, m u 
ć zarów no na Polsce,

sk rzydeł obu frontów  n iep rzy jac ie lsk ich . A le |  ro sy jską  p arlam en ta rze  jap o ń scy  i ro sy jscy  
jest on węzłem k o m u n ik acy jn y m  ku n a jw e - . częściow e zaw ieszenie broni od godc. !0 przed  
żnieiazym  k ierunkom  i d o g o d n y m  punk tem  j p c ł. do 4 popoł. w p ą tek  d la  u p rz ą tn ięc ia  
do ruchów  kolum n zn aczn y ch  ku sk rzy d ła  i po leg łych  i ran n y ch .
i ty łom  przeciw nika. Ja p o ń c z y c y  m ogliby  j W  L o n d y n ie  wssYsoy oczeku ją  t*r>xz lada
s tam tąd  dostać  się do In p a u  w  ao ltn re  H ann ) wriadomości o u padku  .Br.rru A rtu ra  ; -  c -------------- -
i dalej na drogę do T ł^-inn, w ięp.Tia lin ię  od • ■ 4)stet.Tiie dopiesienia- p cd sia  ż" t-rz^r- ; w pływ ów  żewnęt-
w rotu  K u ró p a tk in a , a  o raz zapniszem e zago- ■. je ż  t-ełko w w©1- nęG r.nych fo r ta c h ,]  s ia ł -uę zemścit 
ny  po p ro w ian ty  na “wschód aż cło S in n i in tc ł . ; cr.u-iciws^y m iasto  i doki. Jap o ń czy cy  m ogą i Kusi.• l * rr» * I • 1 j t  JlłłSt-'.. -     ̂, - . -p,-,
R o s ja n o m  poręcza  Tsinboczen pom no ani* n -  : r *tem  oa+Tzeliwać ca łv  po rt i dom y, sp o d z ie -! D la  nas jednak  przedew szystk iem  sta
wozów T aliń sk ich  a ' o raz  m ożliw ość posuwa- j p,aj ą C r()wTi -cześnie u d a  im  eię zni-1 sunk i re lig ijn e  są przedm iotem  ro zp atry w an ia ,
nift się  znaczueroi k o łum uam i n a  sk rzy d ło  i ' bzczy<. założone przez R bsyan  »ń w jd- [ Kościół un ick i jest. uw ażany  za oo& po-
t j l y  Japończyków . kdu "do portii. U m ożliw i to  w płym ęció  fioty ŻC» ln;cgo m iędzy  kato licyzm em  a  schizm ą.

ćiadom ości żę Ja p o ń c z y c y  zoataii arna- „ fjm ira ła  Togo d« aatoki-, ą  w  k-żdym - raz ia  K ato licy  u w a ża ją ,g o  jak o  w yanaaia , chaó za- 
ezeni co faą t się k ie ru n k u  pclodn io  * 'o -} i 9za W8poiaQż(; d z ia łan ia  z w /jsk iem  o b lę ż - ' 
w schodnim  &z ku źródłopj Tmtffi, m e zesługu- J r, 1C!r0in>
ją na wiarę, Obie s tro n y  p o m k n ę ły  «ię n a  ^ j e podobno owe n ad z ie je  eag ie lsk ie  n ie
przód i potem  się co fnęły , a la .k ę z a ^ y  zd ■ jy li j i4d a  c h w ila1* się spełn ia  i tru d n o  zrozum ieć, 
d ru tu  telegraficznego n a  je d e n  k ilo ju e te r. Tyło ,u aezef?0by Jap o ń czy cy  obcięli euiazczyć ca ła

m iasto , skoro się spodziew ają, że  w n e ro  za 
m ieszkają.

w szystk iego .
O sta tn ie  ra p o r ty  ro sy jsk ie  znow u  ty lko  

o drobnych  utarozkąoi* donoszą.

P » r *  A r t  n u r a
O zdobyciu przez J a p o ń c z y k ó w  G óry  

203 m etrów  donoszą p ism a lo n d y ń sk ie  »  d. 2 
bm.: Po rozpacz liw ym  b o jn  udaj© się J a p o ń ­
czykom  w e śro d ę  o godz #  •wieczór sz tu rm em

sadu, czy to  samo. jed n ak  n ie  doszło do o s ta ­
tecznego w ydoskonalenia. S eh ism etyoy  m a ją  
go za coś swego, do nich n ie należąoego, pod­
b itego  pod panow anie zachoda. U nici ja k b y  
a ta li n a  pcśredniem  stanow iska. C zg ją  swoja, 
pochodzenia od sch izm y, do niej n e ia re lu y m i 
węgłam i są pociągani, a  rh o c  przy ję li k a to

*) W pierwsiłj części noezego sprawordama 
zaszła j.oro*łka drukarska, Mianowicie: Karol ks.
Sapieha nadał ke K.osickieoin w Kodkiu. (ua Pod­
lasiu) p ro to stw o  infyh.6tie, a me — jak mviaie 
sfidiukowan*. -r-. inflainkn. ,
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ONUFERKO
a a k i c  z  ż y c i a

aapiaal
M. P.

t iąp dslszp.
Nie b y ły  bo jęk i, echa holów straszli- 

ycb, nie głośne, sza rp iące  i rozpaczliw e 
irryki, w yrazy w alki duszy  z m a te ry ą  *po- 
nej, a życia jeazcze gw ałtow nie p ragnące j, 
nie by ły  to  zd ław ione w ołan ia o ra tu n ek , 
tnuek  tu ta j  ju ż  zgoła niem ożliw y. Nie, fce- 
i w azyftk iego nie było. T u  przychodziła  
lie rć  apokojna i norm alna, śm ierć zb liża jąca  
} sw ym  m iarow ym , odwieozm e praw am i n a ­
ry  p rzep isanym  krokiem . U stró j człow ieczy 
ił w yoaerpany , w szelkie jeg o  ozęści akłado- 
8 g a s ły  praw id łow o i w edług  naukow ych 
■sad th en ato lo g ii, kończy ły  swą okresow ą 
dzielność. Knot się dopalał, lam pa gasnąć 
>ezęła — był to  praw dziw ie k lasyczny  po- 
lód onego exitus laetalis, z ta  ty lk o  jedną, 
es te ty , ta k  s tra sz n ą  jego  w adą, iż przecią- 
u  się p rze długo.

W  knohai, p ra ln i i w szystkioh cha tkach  
> fo lw arku  p rzy n ależn y ch  trw ożliw e szep ty  
ie u s taw a ły  ani na chw ilę, zm ieniły  one 
d n ak że  cechę swą o ty le , iż e wiele m niej 
fło  w n ich  ta ra s  złośliw ośei, a  n a to m ias t

pojęcie o g ó ln o lu d zk ie j litości usd  um inrają  
cym  człow iekiem  poczęło w nich górować. 
R ozm yślano po sw ojem u -  po chłopsku. — 
G łów nie więo om aw isno  potrzebę sprow adzę 
n ia  lekarza, jak k o lw iek  w iększość rftdząoyeh 
był* — zapew ne i słuszniejszego zd an ia  - 
iż ksiądz okazałby się w danych okoliczno 
śoiach bardziej n a  miejscu.

D oktor, ja k  dok to r — mówiono 
przyjadzie, chorego z bokn n a  bok p rzew racać 
zacznie, z je , w ypije, coś tam  pod nosem  za ­
m ruczy, lekarstw o  jak ie ś  zapisze, p iea iąaze  
weźmie i biedakow i m ąk ty lko  przysporzy, 
& ksiądz p rzy n ajm n ie j g rzechy odpuści — n o  
i co takż*) wcale w ażne — pieniędzy nie 
weźmie.

.R adzono“ w ten sposób przez k ilka  
d ługich w ieczorów i radzonoby zapew ne bez 
w yniku aż do chw ili o sta tn iego  tch n ien ia  
swego dziedzica, gdyhy  nareszcie sam  los lub 
raczej pieczołow itość re je n ta  D rapaokiego 
owym przew lekłym  obradom końca nie po 
łożyła.

J e j io  zapew ne raw dzięczyć należało, iż 
k tóregoś z dni n astęp n y ch  po jaw ił się w W ul- 
ce dr. Faso lińsk i, p rzy b y w ając  w to w arzy ­
stw ie przestraszonego jeszoze bardziej, niż na  
codzień, znanego nam  k uzynka  M aciusia. S a­
mo ju ż  w ejrzenie dw orku, zan iedbanie i nie- 
czystość, na każdym  kroku w idoczne, nęd" y 
w ygląd koni i bydła, po oborach się w a łę sa ją ­
cego, o k tórego  doglądzie n ik t z daw na ju ż  

zapew ne a i s  m yślał, obudziły  w deświadoeo-

H w m
m e w aham  się i lego  słowra 

u ra to w ać  możesz. M acieja od nie-
. . .  , ,  .  - . - » - o -  n a ło g u  karoi*u«»g* deissaj j n ł  te

m ieszkańca dab  jfasaej -m ęczennika u tw ie rd z i ł . w ejrzen ie .jego w zroku w skazyw ało  ua  ulgę. dziecko jed y n ie  chroni, m atkę , no... b y w e ią  
go w p rsek n n an m , ńf> p rzy b y w a o n  w  to  m iej- i ja k ie j doznaw ał. j częstokroć i pom iędzy n asrem i pan iam i n o
sce w o sta teczn ej -poteRebia. t Ohwilę> tę- pp staao w ił poczciw y lekarz  razy  gorsze, a  cbłopozyu*. cóż m am  m ów ić—

8 ta ry  U gorąk i saanetny  i  oposaczony, \ w yzyskać be* zw łoki pW krótkich^ lecz dosa- jcseca* i te ią z  uie ręczę, czy go sobie kiedy 
zag rzebany  w  pościel, od ty g o d n i m o zm ien ia - 1 dnyeh słow ach sktraśhł on o b raz  niedoli mo j n ie  przyw łaszczę.
ną, w p o w ie trzu  ieby  zsrfcójozo s tęch jem , pó ł [ ra ln e j i m atery a laeg o  n ied o sta tk u , k tóre nę- j Jed n ak że  s ta ry  P górsk i, nie zdaw ał si« 
śa iąc , pół marząjc, pó ł S yjąc, pó ł s ty g n ą c , po- d zn y  b y t jeg o  opaszc.m nego k rew niaka w y- j u £ naw et dok ładn ie słynęeć r y - r i i ^ w  'c k t > 
zn a ł przecież p ra y b y ty ^ b . . p a ln is ły . Ni® opaieazkał p rzy tem  i tego  o*ta T7ilL ft ty lk o  zasępiony, ja k b y  u łn d ą  ja k ą ś

— Aha... — wykrsr-tnsił z  tru d n o śc ią  — tn ieg u  w rubasznych  sw ych u w ig ac h  należy- ow ładn ięty , pow tarzał szeptam  lednr* *rozu 
pan do k to r poczciw y, a  tak że  i M łtcm ś tu ta j  ; eie w yłsjaó .
— tch u  m i  zab rak ło , wjęc odpoczął chw ilę, i — Karciarz, tum an , niedołęga — w ołał
zaczem  ze w zrasta jącą , tru d n o śc ią  d o d a ł : j Bez litości i zastrzeżeń  — ale je s t  i dziecko

— Ze m n ą  ju ż  oho... i  nieecozęśliwe, a cćź ono kom u saw iniło ,
Owe „aha... i oho ...“ b y ły  sr istocie  stre- I wsz.*.kże rodziców n ik t  sobie nie w ybiera, an i

szczaniem , m ożliw ie n a jśc iś le jszem , całego  te - te t  wyjilrotegować nie może C błopocyna -  
go ponurego  d ra m a tu , ' k tó ry  się tu  ro z g ry -  c iągnął lekarz  dalej ze sz lachetnym  n ie m a l! sypialn i chorego i przy/.w a pospiesznie ka 
w eł. O ne bow iem  św iaćlozyły  dow odnie i do-J zapałem  ja k  cn a ie rek , > k m alow anie. ] zy n k a  M aciusia .
s ta teczn ie  w y raźn ie  o stoieraaej świadomłośoi j p raw dziw ie, gdybym  sam  bliżazyoh n ie m iał, i — W te j chw ili rn sea j mi pan  do m ia-
położenia tego  o z ło ń io k » , w k tó rem  się ś n i j -*  ukrad łbym  im tego  O nnferka — rozkoszne s ta  i przyw óz ze sobą dziecko sw oje,
dow ał. P rzybycie  p rz y ja zn eg o  lek a rza  i k ra - i dziecko. — A leż panie, konsy liarau , pąobpw af coś
w n iak a  sprawinlc; n .u , ja k b y  się zdaw ać jn o - j  _  O uu ł» rk * ?  p'rz*rwaf n ag ła  scho i tłam acz y ć  zastraszony  fe rb listji, prgyzcem  
gło, p rzyjem ność, je d n a k ż e .p o n a d  owe k ' ó- i rża ły  starzec. a oczy i e ^  - tą  ćfewil., dziw nie i zw yczajem  swoim z. palców  jes*oe» g ło ś n ią  
oo we „oho* w ięcej m ów ić n ie ch c ia ł, czy n ie l  żvw ym  blaskiem  u> or - n iby to  trzask a ł.
m ógł. ] dziecko O nuferek  « e  n a y m ?  -  wy- — Czy słyszysz pan , co m ów ią do tyeiąp .

T ym czasem  w p ra w n y  lekarz  przystw .uił jąk a ł. *]•** ty sięcy  - r  zag rzm ia ł ą s  -  i
do dzieła, czasu  bo , er, p raw da, n ie  w iy le t — T ek, O ntr-rek — pdrż^kł lekarz — a oa.yoh.sto  tysięcy^ dognało  uzyB ka juź^W e«e-

m ialj m O nuferek, O u n fp rek —  k m .,  hm 
któżby  to  m yślał, O uuferek... ^ r e t a o i e  tw s rz  
m u się iroajaśuiła i z im ieniem  tem  .ua 
n e tach  zdaw ał się usypiać

W tedy  dokżor F aso liń sk i m ożliw ie n a jr  
o strożn iej z  m iejsoa pow stał, w y su n ął się z

było  do s traeen ia . Izbę pr7jewietrzr.no, pośct«l 
zm ieniono, aastosow an*. o k ła d y  i -roboranfcisd* 
apteoona i w reśzcia byćlm oże, *że one lu b je e z o se  
hardziej tra fn ie  uży tfi słewra pocieehy i o t u -

ż reHtstą "óż t"  a is d' D e rc z rO o u fc re k  czy : uiauh dw orku, g iz ie  -p w idząc, że  z l5Ś * u is i
■ ie O nużerek, ra cz tj o tam  eechoiej szanow ny ż a r t ą ^  m e m a 
pąii pom yśleć, iż postanyw ietiiem  swem  tro j- w yjazdu , 
gn indzium zbiedsoAym, żyaie nie tylko omo- j

gębow ał s ię  oo ry c h le j A*
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ioyzm  z p rzekonan ia , je d n a k  nie u w ażają  go 
za swój. J e e t to  podstaw a z g ra n tu  fałszyw a.

N ależenie do K ościo ła w schodniego, po­
w oływ anie się n a  w ielk ich  A tanazych  i C y­
rylów , pow inno było p rzypom inać w yznaw - 
oom U n ii w i e l k ą  p r z e s z ł o ś ć  t e g o  
K o ś c i o ł a ,  k t ó r ą  o n i  d z i ś  o- 
d z i e d z i c z y l i ,  p rzypom inać, i  e o n i  
n i e  s ą  d z i e ć m i  s c h i z m y ,  lecz 
że ta  schizm a, s n g g e s t y o n o w a n a  
p r z e z  s a m y c h  s c h i z m a t y k ó w  
K ościołom  w sohodnim , z Rzym em  łączącym  
się, r o z d a r ł a  w ł a ś n i e  j e d n o ś ć  
tego  w span iałego  Kościoła w schodniego, r  ó- 
w n o l e g ł e g o ,  r ó w n o u p r a w n i o ­
n e g o  i j e d n o l i c i e  k a t o l i c k i e ­
g o ,  j a k  K ościół zachodni. W lan ie  tego  po- 
csao ia  w w yznaw ców  Kościoła unickiego, by­
łoby  go odgrodziło  od zb u tw ia łe j, ju ż  ty lk o  
nazw ę w schodniego Kościoła m ającej cerkw i 
sch izm aty ck ie j. o « o ły w en ie  się zn itó w  na
poohodzenie od K ościoła w schodniego było 
w ięcej a rg u m en tem  polem icznym , a  n ie by ło  
źródłem  m ocy obrządku w schodniego, jak iem - 
by być powinno.

T e j, pokrótce streszczonej p re lekcy i ks. 
kan. księcia Sapiehy, licznie zebran i słu ch a­
cze, w śród k tó ry ch  było też  w iele dam , w y­
s łu ch ali z w ielką uw agą. C h arak te ry s ty k a  
k siążą t Kościoła polskiego X V II I  w. je s t  bar- 
dao cennym n ab y tk iem  d la  dziejów  ep isk o ­
patu naszego owej doby* i uzupe łn ia  bardzo 
dotkliwe b rak i w ty m  w zględzie. D ru g a  część 
p re lekcy i zaw iera  m yśli o ry g in a ln e , p rz e d s ta ­
wiające U n ię  w ośw ietlen iu , na ja k ie  m ało 
dotąd zwracano uw agi. W ykład  ks. Sapiehy , 
przedstawiony jasn o , zw ięźle i potoczyście, 
nagrodzono g rom kim i o k la sk a n i.

Jfyrontica.
Lwów dnia 5 grudnia 1904 

U B l s e ż s r s j U
W e  wtorek grudn ia  M iko/sj»  B. —  tir. kat. Am - 

fy/okie. —  K a i.  a/o w. Jarogniewa.
W schód  i/ońoa 7 41 zachód 4-00
W s  środę 7 g rudn ia  Ambrożego. —  (Ir. kat. Eka - 

terjny. —  K a i.  atow. Ludo myślą.
W tehód s/oóea 7*42 , zachód 4 00.
W  czwartek 8 grudn ia  Niep. Porz. N M P . —  (łr. kat 

K/ymenta —  Kai. do w . Boguw ola.
W schód s/ońoa 7 44, zachód 4 00.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Ziarno dla 
tych szanownych prenumeratorów, którzy je abouują.

Namiestnik hr. Potocki powraca jutro do
Liwowa.

— Ks areyb. Websr udaje się w środę do 
Stanisławowa, gdzie w czwartek 8 bm. odprawi uro- 
usyste nabożeństwo na zakończenie jubileuszu ogło­
szenia dogmatu o Niep. Poczęciu.

— Z astępeę dyrektora kolei w Stanis-tawowie 
został zamianowany, jak donosi Kury er Stan., wice- 
*skr«tarz ministeryalny dr. Franciszek Podlewski.

— Mianowania. Prezydent ministrów, jako kie­
rownik ministerstwa sprawiedliwości, zamianował 
auskultanta Michała Niecia adyunktem sądowym w 
Zatorze.

Wiadomości dyecezyalae. Arehidyeoezya 
lwowska ob. ład. Prezentę na opróżnione probostwo 
w Gurahamorze otrzymał ks. Karol Morosiewiez, 
kooparator w Radowcach. Zamianowany assesorem i 
sekretarzem centralnej Komisyi Instytutu ubogi eh 
został ks. Antoni Saesyński, nstaryusz konsystorza 
metropolitalnego Przeniesiouy ks. Błażej Stydłowski, 
jako drugi systemizowany kooperator w Grzymałowie 
do Sorok ad Buozacz, w charakter*# eksposyta.

Dyecesya pnemyska ob. ład. Prezentę na be- 
ueleyum w Wielowsi otrzymał ks. Feliks Rudnicki, 
prob w Goloowej. Przeniesieni: ks. Jan Peszek z 
Pantalowic do Manasterza; ks. Stanisław Karoś, 
aum. w Żmigrodzie do Drohobycza, ks. Franciszek 
Wilczewski z Przeworska do Żmigrodu, ks. Maksym 
Żurkiewicz, adui. w Lipinkach do Przeworska, ks. 
Jan Świdnicki z Drohobyeza do Pantalowic, k s . Te 
of.l Lewicki z Rakszawy do Łąki, ks. Jan Chłodni- 
cki z Dembowca do Turki. Zamianowani : ks. Józef 
Dziedzic, ekspozyt w Boryni ekspozytem w Raksza­
wie, ks. Wawrzyniec Lewicki wikary w Turce, eks­
pozytem w Boryni, ks. Tadeusz Jasiewicz wikary w 
Ł ą c e , admiuistratorem w Muiyłowicaeh w miejsce 
ks. Wojciecha Bielawskiego, który z powodu sła­
bości został zwolniony od obowiązków duszpasterskich.

— 0 dezw tw ow  rosyjskich. Na estatniem po
siedzeniu oitstr. izby posłów wniósł poseł Bere- 
z n o w sk y , w i* l.e  miłujący Rosyę, następującą inter­
p e la c ję  do dr Koerbera : „Z doniesień dziennikar­
skich okazuje się, że z Rosyi prawie codziennie 
znaczna liczba żydów, obowiązanych do służby woj-e 
skowej z powodu wojny rosyjsko-japońskiej, ucieka 
przez granicę do Galieyi. Liczba takich dezerterów 
wynosi tysiące. W Wiedniu i Lwowie miały u- 
twnrzyć się komitety, mające na celu popieranie tych 
zbrodniczych postępków nietylko przez datki pie­
niężne, lecz także przez dostarczanie kart przejazdu 
do Ameryki. T o  j e s t  n a r u s z e n i e m  
n e u t r a l n o ś c i  i niejako stawaniem po stronie 
Japonii. Inaczej pojmował rząd austryacki swój obo 
wiązek w roku 1863 w czasie p o w s t a n i a  
p o l s k i e g o .  Wtedy zbiegowie polscy, którzy 
przekraczali granicę austryacką, byli internowani w 
twierdzach, osoby zaś, któiym dowiedziono, że poma­

gały zbiegom do ucieczki, były surowo karane. 
Obecnie takie zachowanie się jest tolerowane. Sku­
tkiem tego mogłyby dla Anstryi powstań zawikłania 
a zagranicą, co nie jest z pewnością pożądanem 
i z tego powodu zapytają podpisani m inistra: W  
jaki sposób prezydent ministrów, jako kierownik 
ministerstwa spraw zagranicznych, może usprawie­
dliwić takie naruszenie praw neutralności

Kronika lwowska.
t Stanisław Zawadzki, emer. sekretarz namie­

stnictwa, przeżywszy lat 72, zmarł we Lwowie wczo­
raj 4 bm., po dłuższej, ciężkiej chorobie, opatrzony 
św. Sakramentami a eksportacya zwłok odbędzie się 
jutro we wtorek o g. 3 popoł. z domu przy ul. An 
drzęja Gołąba 1. 3.

Sp. zmarły nie brał udziału aa szerokiej are­
nie życia publicznego, czyny więc też jego nie są 
znane ogółowi, ale zacnością i niespożytóśeią chara­
kteru i niezwykłą dobrocią serca zapisał się złotemi 
głoskami w gronie tyoh cichych pracowników, któ­
rymi Btoją społeczeństwa. Pomijamy, co czynił dla 
drugich; pomijamy, że pomec bliźniemu uważał za 
obowiązek, od którego odstąpić ani na chwilę nie 
wolno — a zaznaozymy tylko, że w miłości do tra- 
dycyj narodowych i w przywiązaniu do wiary św. 
wychował sześcioro dzieci na peżytek kraju i ojczy­
zny. Zgon tego zacnego męża i nas okrywa ciężką 
boleścią, najstarszy syn bowiem jego, Włodzimierz 
Zawadzki, jest naszym od długiego lat szeregu ser­
decznym kolegą redakcyjnym. Drugi, Mieczysław, 
zajmuje stanowisko naczelnika sądu pow. w Koso­
wie a trzeci dr. Aleksander jest lekarzem we Lwo­
wie. Nadto osierocił zmarły trzy córki, z których 
dwie Helena i Leona są nauczycielkami we Lwowie 
a trzecia zamężna za prof. szkoły zakopiańskiej p. 
Turkiem. Zajmując skromne stanowisko urzędnika, 
wychować sześcioro dzieci na pożytecznych członków 
społeczeństwa, to zadanie przewyższające niejedno­
krotnie umysł i siły przeciętnego człowieka. Miał 
wprawdzie śp. zmarły nielada pomoc w owdowiałej 
obecnie małżonce, pani Julii Zawadzkiej, ale mimo 
to me mało potrzebował wielkiej pracy, wielkiego 
poświęcenia swego ja i niepomiernej siły hartu du­
szy. Spełnił to zadanie zwycięzko i odehodząo z te­
go świata wśród bólów i cierpień, miał widocznie u- 
ezucie dokonanego obewiązku, bo wyraz jego oblicza 
był pogodny i pełen zdania się na sąd Nąjwyższego, 
który cichych pracowników niemniej hojnie wyna­
gradza.

Cześć pamięci zmarłego i spokój jego duszy a 
serdeczne współczucie ciężko dotkniętej rodzinie, któ­
ra zgromadzona u łoża gasnącego męża, ojca i dzia­
dka, zamknęła mu powieki z wdzięcznością w sercu, 
bolesną łzą w oku i ślubowaniem, że w cnotach go 
naśladować i dalej będzie.

=  Grudzień. Ostatni w juliańskim kalendarzu 
miesiąc toku, według dawnej w Rzymie rachuby 
cząąu, był dziesiątym, a ztąd nazwa December. 
I  nazwa ta, wbrew logice, utrwaliła się we wszyst­
kich językach, które przejęły łacińską nomenklaturę 
miesięcy. Nasz „Grudzień* malowniczo i dusadnie 
określa porę, albowiem ziemia zm arznięta zamienia 
się w grudę. Zima faktyczna dawno wyprzedza ka­
lendarzową, przypadającą w dniu t. z. „przesilenia 
dnia z nocą* (d. 22 grudnia), gdy najkrótszy dzień 
z całego roku (7 godzin 34 minut), a ztąd dawne 
przysłowie myśliwskie: „Ile w lesie gończy chart,
tyle dzionek w grudniu wart.-

Aie po „przesileniu- dnia przybywa, więc po­
wiadają: „Święta Łuca dnia przyrzuca*. Właściwi* 
uroczystość św. Łucyi przypada w dniu 13 grudnia, 
czyli gdy jeszcze bywa ubytek. Więc przysłowie od­
nosi się do św. Łucyi według starego stylu, po­
chodzi bowiem z epoki dawnej, zanim do Polski 
wprowadzono kalendarz gregoryańeki, co nastąpiło w 
1582 r.

O pogodzie na Boże Narodzenie jest wróżba 
z dnia św. Barbary (4 grudnia) w postaci; „Święta 
Barbara po wodzie — Boże Narodzenie po lodzie- , 
albo odwrotnie, czyli że mus' zajśó kontrast w sta­
nie mrozu lub odwilży. Wczoraj na św. Barbarę 
było więcej przymrozku, niż odwilży, nie należałoby 
się więc spodziewać na Boże Narodzeuie zbytniego 
„lodu- .

Dziś odwilż dla odmiany.
=» Obchód na zakończenie uroczystości Ma

ryaóskioh odbył się wczoraj w zakładzie p. Nie- 
działkowskiej. Obecnym był także ks. arcybiskup 
Teodorowicz, który następnie mówił o kulcie Ma- 
ryańskim, o miłości ojczyzny i o pracy dia ludzi. 
Uroczystość zakońozyła się zbiorową deklamacyą i 
hymnem do Boga Rodzicy.

=  Rocznicę listopadowy obchodzono wczoraj
pięknymi wieczorkami w Zakładzie p. Maryi Zagór­
skiej, w internacie im. Piramowicza i w tow. „Spój­
nia*. W zakładzie p. Zagórskiej w wieczorku wzięły 
udział wszystkie uczenice a cały program był bar­
dzo starannie wykonany.

=  Uroczysty obchód. D. 4 bu. odbył się w
szkole im. Mickiewicza uroczysty obchód rocznicy 
powstania listopadowego i zgonu A Mickiewicza. 
Obchód ten wypadł nader udatnie tak pod wzglę­
dem układu programn, jakoteż wykonania poszcze­
gólnych numerów. Słowo wstępu# wypowiedziała na­
uczycielka klasy I I I  wydz. p. Janicka; skreśliwszy 
w podniosłych słowach znaczenie rocznicy powstania 
listopadowego objaśniła młodzież, że słowe. wieszcza 
są dopełnieniem niejako rycerskiej walki Polaków o 
niepodległość. Kochać ojczyznę i służyć jej powinni­
śmy wszyscy i możemy w swoim zakresie, a mło­
dzież powinna czcić tyeh. których sława rozbrzmie­
wa w całym narodzie, takich wieszczów, jak Adam

Mickiewicz. W dalszym ciągu nastąpiły deklamacye 
utworów Mickiewicza, wykonane przez uczenice klas 
wydziałowych a wygłoszone poprawnie i ze zrozumie­
niem. Najwięcej podobały się deklamacye zbiorowe 
uczenie III  kl. wydz, wyjątków trzeciej części Dzia­
dów z aktu 1-go. Dekla macy u wypadła rzeczywiście 
nadspodziewanie dobrze, zważywszy na wiek mło­
dzieńczy deklamatorek. Mówiły swobodnie, akcento­
wały poprawnie, a to jeat zasługą nauczycielki p. 
Węciewskiej, której uinanie należy się za pracę tak 
skuteczną. Deklamacyę urozmaicały śpiewy chóralne. 
Kantata ku czci A. Miokiewiosa, pieśń filaretów, 
chór strzelców odśpiewane były z należytą intonaeyą, 
cc dowodzi, że szkoła posiada także muzykalne i 
uzdolnione siły pośród grona nauczycielskiego.

Wogóle szkoła ta rozwija się nader pomyślnie 
i zyskuje rzetelne aznanie władzy i zaufanie pubii- 
eaności, a zawdzięeza to umiejętnemu i gorliwemu kie­
rownictwu dyrektorki p. A. Dawidowskiej, jakoteż 
sumiennej i skutecznej pracy doborowego grona tejże 
szkoły.

Uroczystość ku czci trzech wieszczów, u-
rządzona staraniem grona młodzieży, odbyła się wczo­
raj w gimnazyum Fr. Józefa i pod każdym wzglę­
dem wypadła ładnie. Obecnym był wiceprez, Błażek, 
wiceprez. Michalski, insp. Majchrowicz, ks. Lubo­
mirski itd. a także wiele pań. Słowo wstępne wy­
głosił z młodzieńczym zapałem L. Bilowicki, poczem 
nastąpiły bardzo udatue p:odukcye wokalne i muzy­
kalne a zakońezył je odczyt B. Orłowskiego.

=  Akt uroczysty imatryknlucyl na uniwersy­
tecie lwowskim odbędzie się w czwartek, piątek i so­
botę dnia 15, 16 i 17 bm. a mianowicie: uczniów 
wydziałów teologicznego i lekarskiego we czwartek 
o g. 10 rano; uczniów wydziału prawa o początko­
wych literach nazwiska A do Ł  (włącznie) w czwar­
tek o g. 5 popołudniu, uczniów tegoż wydziału o 
początkowych literach nazwiska M do Z w piątek 
o g, 10 lano; uczniów wydziału filozoficznego o po­
czątkowych literach nazwiska A  do Ł (włącznie) 
w piątek o g. 5 popoł.; uczniów tegoż wydziału o 
porzątkowToh literach nazwiska M do Z. w sobotę 
o g. 10 rano.

=  Powszechne wykłady uniwersyteckie.
We wtorek, dnia 6 bm. prof. dr. W . Bruchnslski: 
Ideał człowieka w pismach Mikołąja Reja. Sala XIV 
uniwersytetu, św. Mikołaja 4. I I  p. Początek o go 
dżinie 6. — Prof. dr. J. Raczyński: Dziecko, jego 
rozwój cielesny i umysłowy. Sala XIV. uniwersy­
tetu, ni. św. Mikołaja 4, II p. Początek o godzinie 
pół do 8.

— Rocznica sokola. Dla uczczenia 20 rocznicy 
wprowadzenia się Sokoła do własnego gmachu od­
była się wczoraj wieczór piękna uroczystość, którą 
zagaił przemówieniem p. Wład. Janikowski. Przed­
stawiwszy pokrótce bilans pracy macierzy tylu dziś 
gniazd, rozrzuconych po całej prowineyi, podniósł 
mówca znaezenie idei sokolej. Po przemówieniu śpie­
wał chór sokoli, zysknjąc ogólny poklask. Program 
uroczystości uświetniły ćwiezenia a mianowicie dźwi­
ganie ciężarów 50 klg., w czem pisrwszą nagrodę 
otrzymał p. Hamburger, drugą p. Gedroyć, a trzecią 
p. Chomicki, dalej ćwiczenia ua stole i budowanie 
piramid. Podob&ł się ogólnie duet pań Gizińskiej i 
Schauerowej, gra na cytrze pny Białkowskiej i de­
klamacja Janikowskiego.

=  Ze Związku rolniczego. Grudniowe zebra­
nie członków związku rolniczego odbyło się ubie­
głego czwartku w sali hotelu Francuskiego pod prze­
wodnictwem radcy wydziału krajowego dra Ign. Szy- 
szyłowicza. Tematem omawianym w referacie dr. Z. 
Pazdry było społeczne pośrednictwo pracy ze szcze- 
gólniejszem uwzględnieniem ustawy krajowej o biu­
rach pośrednictwa pracy, a więc rzecz, wiążąca się 
w obecnych czasach ściśle z najżywotniejszymi inte 
res&mi tak rolnictwa, jak i stauu ekonomicznego 
warstw robotniczych. Prelegent przedstawiwszy w 
zwięzłej formie gsnezę biur pośrednictwa pracy od 
czasów najdawniejszych, iob podział, organizacje i 
znaczenie dawno i obecne, przeszedł do nowyoh sto­
sunków, wykazując ich anormaluość. Praca w kraju 
naszym stała się niejako artykułem wywozowym, 
pomimo, że na miejsca znaleźć można dla niej do­
stateczne zajęcie, stau ekonomicznych warstw robo­
tniczych graniczy z nędzą, podczas gdy liczne agen­
cje zagraniczne w kraju naszym znakomite robią in ­
teresy, stwarzając typ obieżysasów i obieżyświa­
tów. Nowa ustawa krajowa o biurach pośrednictwa 
pracy u eh walona w roku przeszłym przez sejm 
ma zaradzić złemu, ochraniając z jednej strony lu­
dność robotniozą przed wyzyskiem niesumiennych 
ageneyj, z drugiej przyczyniając się do unormowania 
stosunków między podażą a popytem w kraju na­
szym. W ożywionej dyskusyi jaka się po prelekcyi 
p. Pazdry rozwinęła a w której między innymi brali 
udział pp. Szyszyłowicz, dr. Mańkowski, B. Górski, 
J . Paygert, A. Ulm i prelegent, poruszono wiele 
pokrewnych kwsstyj jak strajki, masowa i sezono­
wa emigrasya, charakteryzująca życie naszego obie- 
żysasa na podstawie spostrzeżeń w podróżach ze­
branych.

3  Pftltdzenle komitetu „Domu pracy- w spra 
wie urządzenia wenty przedświątecznej odbędzie się 
we wtorek, o 4 popołudniu w pałacu namiestni­
kowskim .

=  Nadzwyczajną walne zgromadzenie T .c.
szpitalika dla dzieci im. św. Zofii, zapowiedziane na 
wczoraj, odroczono do następnej niedzieli z powodu 
braku kompletu.

— Tcw. prawnej ochrony podatników Lwo­
wie, którego agendy wzrosły do niespodiiewa ijoh 
rozmiarów tak w dziedzinie podatków jak i naleźy- 
tości, zmuszone do powiększenia lokalu, przeniosło 
swoje biuro na ulicę Jagiellońską 1. 7 II  piętro róg
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(Ciąg dalszy.)

Ja k o  m ąż s tan u  n ie  w znosi się jed n ak  
P a lack y  n a  te  w yży n y , na  kfcore waz*-Jł nie- 
zaprzeosenie ja k o  h is to ry k  i p a try o ta . Miewał 
od n iew ątp liw ie  w po litycznym  swoim  zaw o­
dzie podniosłe  chw ile jasnow idzen ia, tak  np. 
w odpow iedzi, danej kom isyi dla p rzygo tow a­
n ia  p arlam en tn  w F ran k fu rc ie  należycie pize- 
ciw ataw ił austroe law izm  pansław izm ow i ro sy j­
skiem u i chciał oprzeć rekonetrukcyę A u a try i 
na  wolnośoi Indów.

Później jed n ak  po lityka rządu  p rzy czy ­
n iła  się w znacznej m ierze do zw ichnięcia 
polityk i czeakiej, P a lack y  zaś przyzw yczajony  
do tego, że go w C zechach uw ażano  za wy 
rzeźnię, s ta ł się n ad to  dogm atycznym  w po­
lity czn y ch  p rog ram ach  swoich i jak o  poli­
ty czn e  ak tu a ln e  środki zalecał n ieruchom e i 
n iezm ienne, a do natychm iastow ego  spełn ie­
n ia  niem ożliw e fo rm u łk i; n iepom ny też, że 
idei nie oddaje dobrej u s łu g i ten , k tó ry  nie 
o ry en tu jąc  się w w aru n k ach  zew nętrznych  i 
n ie licząc z pojęciam i m ożliwości, opóźnia 
chociażby częściowe je j  spełn ienie, że z #  le- 
piej je j  s łuży  ten , k tó ry  stop ień  po stop ­
n iu  w prow adza ją  w życie, u p ie ra ł się Pa 
la tk y  w sposób sz ty w n y  przy swojem  „ego 
au tem  censeo- . n ie zdo ła ł też środków zas to ­

sować do danej sy tn acy i, p rzeciągnął s tru n ę  
i uzyskan ie należących  się słuszn ie Czechom 
zew nętrznych  w arunków  narodowego b y tu  i 
rów noupraw nien ia  znacznie opóźnił.

Z żalem  też zap isać nam  przychedzi, że 
ten  w ielki p a try o ta , k tó ry  ta k  żyw o odoznł 
cierp ien ia  w łasnego uarodu, a w k tó rego  aer - 
ou było deśó m iejsca dla uciśn ionych  C hor­
watów , Słow eńców i Słowaków, żyw szej sym - 
p a ty i d la sp raw y  polskiej n ig d y  nie okazał. 
Przeciw nie tak  rzeczy , k tó re  p isa ł w r. 1863, 
ja k  podróż do M oakwy w r. 1867, a wreszcie 
p o lity k a  ab sty n en ey i p a rlam en ta rn e j, n a  k tó ­
rą  w prow adził naród , a  k tó ra  trw a ją c  od 
roku 1862 do roku  1879 p rzeży ła  go, przy 
czy n iły  się w ow ych czasach do rozbioia 
au tonom istów  w A u stry i, s ta ły  się one też 
w części powodem n iek tó ry ch  błędów  ze 
s tro n y  polskiej ( ja k  np. nchw ała z 2 m arca 
1867) a w sk u tk ach  swoich osłabiły  w pływ  
po lityczny  zarów no Polaków , ja k  i Czechów 
w A n stry i, i pociągnęły  za sobą przesunięcie 
p u n k tu  ciężkości rządzącego w pływ u w s tro ­
nę centraliatów , k tó ry ch  rząd y  b y ły b y  trw a ­
ły  znacznie dłużej, gdyby  n ie ich w łasne b łędy  
podczas kougresn berlińskiego i oku pacy i 
Bośnii.

D la ocenienia zasług  P alacky 'ego  d la  hi- 
s to ry i i ję z y k a  zaznaczyć trzeba, ja k  m ało 
uczyniono na  tern polu przed uim . Od trzy  
dziestolecniej w ojny  naród sztucznie uśpiono ; 
p ierw szym  zaś objaw em , k tó ry m  naród ten  
p rzypom nia ł się E urop ie, by ła działa lność n a  
polu nauki w celu  w skrzeszenia języ k a , k tó ­
ry  ogień i rozlew  krw i skazały  n a  bezczyn­
ność, którego też przez d łu g i ezas nie z n a j­

dzie an i w szkołach, an i w  ak tach  oficyal- 
nych, an i w w ydaw anych  po w ojn ie 80-let- 
niej książkach  ; języ k  ten  ży ł je d y n ie  ty lko  
pom iędzy w iejskim  ludem  i w pom nikach  lite ­
ra tu ry . O ficyalnym  języ k iem  v ła d z  zaś b y ł 
ję z y k  łaoińaki, a  po tem  z w oli M aryi T eresy  
Józefa  I I  języ k  niem iecki.

Obok prao n ad  język iem  pod jęli uczeni 
pe łn ą  synow skiego p rzy w iązan ia  p racę nad 
h is te ry ą  k ró lestw a W acław ów , O tokarów  i 
Jan ó w  L uksem bursk ich  i n ad  prawem  i zw y­
czajam i narodu , k tó ry  od X III do XVI w ieku 
g ra ł  w ielką rolę pośród narodów  rasy  g e r­
m ańskiej i o siągnął do pew nego stopnia za 
K a r l a  IV  i W acław a IV  tę  suprem aoyę, 
k tó rą  przyszłość zachow ała A u stry i. Zadaniem  
prac ty ch  było w yśw iecić te  chw ile, w k tó ­
rych  w w alce ras, ra sa  słow iańska m iała w pływ  
pow ażny w cesarstw ie rzym skiem .

Wielką tru d n o ść  w p racy  przedstaw iało  
zebranie źródeł*), rząd  a u s t r y a c k i  bowiem, 
pragnąc za trzeć  w szystko, cokolw iek s ta n o ­
wiło odrębną fizyognom ię narodu  czeskiego, 
konsekw entn ie  n iszczył książk i i a k ta  czeskie ; 
w r. 1780 zaprow adzono in s ty tu cy ę  ta k  zw a­
nych  w ysłańców  (żandarm ów ), k tó rzy  na

*) Ob. Tam Obrona jazyka oeskeho proti 
zlobivym jeho utrliacum 1788. Pypin. und Spaso- 
wicz: Geschiohte der slsTischeii Lilteraturen 18S4,
str. 49, 144—214; 8 aiut Rene Taillandier, L‘ hi 
stoire et 1’ historien de la Bohem# 1855 str. 3 (il; 
Graf Leo Thun ueber den gegenwirtigen Stand der 
bólimiseben Litterutur und lhre Bedeuiung Prag 
1842 Lawestaia Literatura pow**eek»a, T J?  str. 
303 315. v

ulicy 3 maja gdzie jak dotąd w godzinach od 9 do 
1 przedpołudniem i od 4 do 6 popołudniu udziela 
porady prawnej swoim członkom i przyjmuje wpisy 
na członków. Ze wsględu na zbliżający się termin 
do przedkładania fasyj do podatku osobisto-dochodo- 
wego pro 1905, zwraca biuro tego towarzystwa 
uwagę członków na to, aby z wszystkiemi ważniej- 
szemi zeznaniami doń się zgłaszali, gdyż często od 
sposobu sporządzenia fasyi zależy cały wymiar 
Równocześnie zawiadamia powyższe biuro członków, 
iż sporządza obecnie rekursy przeciw rezolucjom 
dyrekeyj okręgów skarbowych, wymierzającym skalę 
rozdziałową kontyngentu gorzelnianego.

=  Okręgowy zjazd strażacki odbył się wczo­
raj we Lwowie. Przybyło 42 delegatów, reprezentu­
jących 20 ochotniczych straży, praeważuie z powiatu 
lwowskiego. Zjazd zagaił delegat związku p. Józef 
Neuman, potem mówił dr. Bronisław Dulęba e idei 
strażackiej i wreszcie nastąpiły sprawozdania delega­
tów i obrady fachowe.

=  Dziennikarstwo nie może być traktowane jako 
praca, której ktoś poświęca się w chwilach wolnyeh 
od zajęć. Dziennikarz całą duszą oddać się musi 
swej pracy, siły swoje i zdolności jej poświęcać, 
stać wytrwale na swym posterunku, śledząc z 
uwagą pulsując* życie społeczeństwa. Dziennikar­
stwo to zawód, ale zawód ehoć zaszczytny, to jednak 
ciężki.

Istniejące liczne szkoły dziennikarskie za gra­
nicą, jak w Berlinie, Paryżu, Lille, Heidelbergu, 
New Jorku itp. świetnie rozwijają się, co świadczy o 
potrzebie tego rodzaju instytucyj. Szkoły te jednak 
nie mogą stwarzać polskich publicystów. Dziennikarz 
powinien wczuć się w społeczeństwo, jeśli- ohce mu 
służyć godnie i uczciwie, powinien być krwią z krwi 
ziemi rodzinnej. Dlatego założenie szkoły dziennikar­
skiej n nas jest istotną, potrzebą. Myśl założenia 
takiej szkoły rzucił w 1903 r. na lwowskim zjeździe 
tow. dziennikarzy polskich p. Stefan Górski. Wydział 
jednak tow. jako wydział towarzystwa humanitarne­
go nie czuł się powołanym do załatwienia sprawy 
nowej instytucyi. Lwów, uposażony bardzo wybitne- 
nu siłami uniwersyteckiemi i szkołą nauk poli­
tycznych, jest jedyną na ziemiach polskich placówką 
dla przyszłej szkoły dziennikarskiej.

Myśl ta obeouie została znowu podjętą. Kółko 
dziennikarskie czytelni akademickiej we Lwowie 
zwróoiło się do lwowskiej szkoły nauk politycznych, 
ozyby w program letniego półrocza szkoły politycznej 
nie mogły wejść wykłady, jak np .: historya prasy
w Polsce, o metodzie w dziennikarstwie, admini­
stracja czasopism, technika w dziennikarstwie, prasa 
polska w Ameryce, rozwój publicystyki zagranicznej, 
etyka w dziennikarstwie, prawodawstwo prasowe 
i t. d.

=  Pożar. W  nocy z sobotę na uiedzielę pow­
stał pożar w trzypiętrowym magazynie zboża młyna 
Thoma przy ul. Janowskiej. Powiadają, że pożar 
prawdopodobnie skutkiem tego powstał, iż jakaś 
panewka przy trsnsmisyi, nie będąc dobrze oliwą 
nasmarowana, wydawała przez tarcie iskry, które 
padły na zboże. Zboża miało być w magazynie około
2.000 eetnarów metrycznych. Szkoda wynosi do
40.000 k., budynek był asekurowany w krakow. 
tow. wzaj. ubezp. a zboże w tow. „Dunaj- . Akeya 
ratunkowa, jak zapewniają obecni przy polarze, była 
i spóźniona i nieszczególna.

Kronika krajowa.
W Rzeszowie nie ehcący być wymieuionym 

ofiarodawca złożył w prezydyum magistratu, w pa­
pierach wartościowych 5000 k. na przytulisko Brata 
Alberta w Rzeszowie. Nie mogąc w inny sposób nie­
znanemu ofiarodawcy wyrazić swej wdiięczności, 
rada miejska jednogłośną uchwałą postanowiła na 
tej drodze złożyć Mu serdeczne „Bóg zapłać*.

Burta im- areyb. lesakawlcza w Czeraiow- 
eaoh. Stan majątkowy jej jest względnie pomyślny i 
przedstawia się jak następuje: Towarzystwo orm. 
kat. tuisy tar. areyb. Issakowicza posiada dom war­
tości 20.000 k., niowydzieloną połowę domu po śp. 
Katarzynie Mitulskioj wartości 10.000 k. i urządze­
nie zakładu wartości 800 k. Własność ta obciążoną 
jest długiem hipotecznym w kwocie 8.000 k., tak 
że czysty majątek Towarzystwa wynosi 22.800 kor.

śmierć przez zaczadzenie, z Nowege Targu 
douu&zą nam : W  nowowybudowanym tu gmachu
koląjowym 3 robotnicy, susząc mieszkanie i pokoje 
na kanoelarye piecykami, opalonymi koksem, w nocy 
na 29 z. m. zamknęli drzwi i położyli się w tyoh 
pokoj&eh spnć. Rano znaleziono Wszystkich trzech 
uduszonych wskutek zaczadzenia. Jeden z nich li­
czył lat około 45, drugi 35, a trzeci 29 lat. Naj­
starszego zdołali lekarze przywrócić do życia, zaś 
dwóch ostatnich mimo użycia wszelkich środków le­
karskich nie zdołano już ocucić.

2a kopnięcie profesora, w  ruskieui gimna- 
»yum w Tarnopolu zaszedł w początku lipca b. r. 
wypadek znieważenia profesora przez ucznia 7 klasy, 
Maksyma Batio, który chciał uderzyć profesora swe­
go w twarz, a gdy mu się to nie udało, kopnął go. 
Z początku wytoczyła prokuratorya śledztwo w kie­
runku zbrodni gwałtu publicznego, później jednak 
sformułowano oskarżenie w ten sposób, że pociągnię­
to Batia do odpowiedzialności za przekroczenie § 
312, tj. za obrazę urzędnika w pełnieniu służby. Do 
przeprowadzenia rozprawy delegowano lwowski sąd 
powiatowy. Tutaj też odbyła się rozprawę, na której 
Batio jako motyw znieważenia profesora podał roz­
drażnienie z tego powodu, że profesor pymł go w 
ciągu roku tylko dwa razy i dał mu złą notę. Sę­
dzia skazał za to Batia na 24 godzin aresztu z za­
mianą na grzywnę 30 koron. Wskutek odwołania 
się funkeyonaryusza prokuratoryi, odbyła się pono­
wna rozprawa przed senatem apelacyjnym, który pod­

wyższył Batiowi karę na 7 dni aresztu bez zamiany 
na grzywnę. W motywach podał senat jako okoliez- 
ności obciążające to, że Batio liczy już lat 25, słu­
żył przez 3 lata przy wojsku i powinien mieć, jako 
dojrzały, pojęcie o dyscyplinie i karności, a zarazem, 
że znieważeniem profesora dał zły przykład młodszym 
i wywołał ogólne zgorszenie.

Kronika powszechna.
§ Tytuł doktorski lekarzy wotorynaryl. W

wiedeńskiej akademii weterynaryi odbyło się zgro­
madzenie studentów tego zakładu, ua którem byli 
też obecni przedstawiciele lwowskiej akademii wete­
rynaryi, Nad referatem dra Mikulaseka ze Lwowa 
przeprowadzono dyskusję ożywioną. Na wniosek 
korreferenta med. wet. Ribnikara z Wiednia uchwa­
lono prz dłożyó akademii weterynaryi we Lwowie 
i w Wiedniu następujące punkty do opracowania 
i zadecydowania:

Akademie weterynaryi posiadają od r. 1897 
prawo promocji. Od tego samego roku mogli jeduak 
uzyskać także tzw. „kurszmidzi-  prawo promocyi 
Jest więc zmiana prawa promocyi koniecznie po­
trzebną, ażeby z jednej strony nie uszczuplano uka- 
demickiego prawa promocyi a z drugiej strony, 
ażeby nie uważano tzw. kurszmidów za równorzę­
dnych z lekarzami weterynaryi, którzy złożyli ma­
turę. Studyowanie medycyny weterynaryi wamaga 
pełnych 4 lat. Obowiązki studenta weterynaryi są 
te same, co studentów z innych wydziałów, atoli 
prawa tych ostatnich pozostawiają jeszcze wiele do 
życzenia. Doktorat jest dla sneyalnego podniesienia 
stanu lekarzy weteryn. najradykalniejszym środkiem 
zaradczym. Udzielenie tytnłu doktorskiego medycyny 
weteryn. dla tej coraz bardziej rozwijającej się umie­
jętności ma bardzo wielkie znaczenie, ponieważ uzy­
ska się przez to dla weterynaryi nietylko studentów, 
lecz także siły ukwalifikowane. W  całej Austryi 
daje się już odczuwać brak weterynarzy z powodu 
nieuregulowanego studyum. Tytuł doktorski medy­
cyny weterynaryi przyznały już uniwersytety w Giessen, 
Bernie szwajc. i Zurychu.

§ Zgun mówcy na wiecu. Poseł Scbńcker wy­
głosi ł  wczoraj w Wiednia mowę na zebraniu prote- 
stującem przeciw noweli szkoluej, uchwalonej przez 
sejm dolno-austryaeki. W chwili, gdy wychodził z 
budynku, w którym odbyło sic zebranie, dostał ataku 
apopleksji i skonał na miejscu.

§ Znjścia studenckie w Pradze. Wczoraj
przedpołudniem odbył się bumel niemieckich studen­
tów na Przekopach w Pradze. Czesi starali się wy­
przeć studentów niemieckich z trotuaru na gośoiniec. 
Policja próbowała tema przeszkodzić i przyszło do 
starcia, podczas którego jednego urzędnika policji 
nderzono pięścią w plecy, a drugiego laską w gło­
wę. Następnie tłum usiłował dostać się na ulicę 
Krakowską przez budynek Czytelni niemieckiej, cze­
mu jeduak polieya przeszkodziła.

§ Z Rosyi nadchodzą ciągle wieści o drobnych 
zaburzeniach lub demonstracjach. Z Petersburga do­
noszą, że na wykład w tow. prawniozem, który miał 
się odbyć d. 2 bm. w sali szkoły Teniszewa, zebra­
ło się jeszcze przed rozpoczęciem odczytania spra­
wozdania 800 osób, gdy sala mogła pomieścić tyłku 
650 osób. Liczni studenci zgromadzili się przed do 
mem i domagali się wstępu na salę, mimo zawia­
domienia, że wszystkie miejsca są zajęte oraz mimo 
przedstawień ze strony prefekta policyi Fułłona i dy- 
rekto.-a wspomnianej szkoły Ostrogskiego. Tłum 
wzrastał ciągle i dosięgnął 1000 osób. Niektórzy 
żądali, aby wykład ;dbył się w innym obszerniej­
szym lokalu. Gdy polioya wezwała tłum do rozejścia 
się, odpowiedziano krzykiem, gwizdaniem itd. Prefekt 
policyi napomniał tłum kilka razy, aby usłuchano 
wezwania, gdyż inaczej musiałby uciec się do gwał­
tów, aby położyć koniec zaburzeniom i przywrócić 
komunikaoyę. Poczem zawezwał pół szwadronu kon­
nej żandarmeryi, który rozpędził tłnm. Wiele osób 
skaleczono. Pewnego policjanta tłum poturbował; 
odstawiono go do szpitala. Innych poważnych oka- 
leózeń nie było.

Z Moskwy telegrafują: Z okazyi 40-lecia na
polu sądownictwa zebrało się około 200 adwokatów. 
W mowach wygłoszonych na tern zebrania podno­
szono konieczność reform niezbędnych dla zapewnie­
nia sądownictwu należytego funkcjonowania. Uchwa­
lono rezolucję, że tylko przez ogólno państwowe ra­
dykalne reformy, przez stworzenie reprezentacji ua­
rodu można zapewnić normalny wymiar sprawiedli­
wości. Adwokat Przewalski podjął się wręczenia 
tej rezolucyi ministrowi sprawiedliwości i gabi­
netowi.

§ Demonstracja Korespondent petersburski 'Ber- 
liner Tagblattu donosi, że gdy w teatrze Mi obaj- 
łowskim pojawiła się na scenie aktorka, będąca ko­
chanką w. ks, Aleksego, poczęto wołać: „Preoz z
brylantami, kupionymi za pieniądze, przeznaczone tu 
inne cele- . W. ks. Aleksy jest podejrzewany o 
„uszczuplenie* funduszów rosyj. Czerwonego Krzyża.

§ Poiar na wystawia w St. Louis. W  nocy
z soboty na niedzielę wybuchł pożar na wystawie w 
St. Louis w dzielnicy „Pike*, poświęconej zabawom. 
Straż ogniowa zlokalizowała pożar, który nie wyrzą­
dził żadnej szkody. Spaliło się tylko kiika dachów. 
Zagrożoną była meuażerya Hagenbeoka. Uwięziono 
jakieś indywiduum pod zarzutem podłożenia ognia. 
Między spalonymi przedmiotami, jak telegrafują, znaj­
dują sie liczne obrazy, przedstawiające sceny z po­
wieści Sienkiewicza „Quo Vadis*. (Rozchodzi sie ui 
prawdopodobnie o obrazy Styki).

lu tarll.
Lfiouurd Brzeski, jeden z ostatnich a może 

i ostatni już z oficerów walecznej armii polskiej z r 
1830, ozdobiony krzyżem Yirtuti militari, długoletn’

k sz ta łt  zg łodn ia łych  wilków przebiegali cały 
k ra j, zag lądali do każdego za k ą tk a  i gdzie­
kolw iek znajdow ali książki czeskie, złe, czy 
dobre, chw yta li je  i ledw ie w nie za jrzaw szy , 
w każdym  razie nic n ie rozum ie jąc  z nich, 
d a rli j e  i palili.

N iem niejszą tru d n o ść  p rzedstaw iał ję ­
zyk, k tó ry  od b itw y  pod B iałą  G órą jed y n ie  
ty lko  w e g e to w a ł; odzw yczajono się bowiem 
od czy tan ia  i od p isan ia  po czesku, a stąd  
b rak ło  w y razó w , k tó re  trzeb a  było w ziąć 
albo z daw nych  pom ników  języ k a , albo też 
z innych  języ k ó w  słow iańskich.

P ierw sze lubo nieznaczne ślady  odrodze­
n ia  o k azu ją  się, g d y  w roku 1774 w m iejsce 
neu tra lnego  ję z y k a  łacińskiego M arya Teresa 
w ad m in is trac ji i w szkole zap row adz iła  j ę ­
zyk  niem iecki, a cesarz Józef rozporządzenie 
to  bezw zględnie w ykonyw ał. F a k t  ten  pom i­
mo uśp ien ia  ducha narodow ego Czechów za­
bolał, a trw a ło  to  jed n ak  doić długo, zanim  
języ k  czeski się odrodził

Ks. Józef Dobrowski, k tó ry  pierw szy 
n s ta lił w sposób naukow y form y języ k a  
i sw ojem i badaniam i h isto rycznem i i filolo- 
g icznetn i rzucił ja sn e  św iatło  na s ta ­
rożytności słow iańskie, p isał po łacin ie
i po niem iecku, a  ję zy k  czeski trak to w a ł, 
zrazu  tak , ja k  ję z y k  w ygasły  łac iń sk i lub 
g reck i m ów iąc: „Zostaw cie um arłych  w sp o ­
k o ju - . Dopiero później g d y  po założen iu  n a u ­
kow ego to w arzy stw a bardziej sp rz y ja ją cy  
au tonom ii lokalnej cesarz Leopold w ziął a 
dział w posiedzenia tego to w arzy stw a, któ­
remu w r. 1790 udzielono ty tu łu  królew skie 
go, D obrow sky zw rócił się do m onarchy

z prośbą, „aby ję z y k  narodu  ozeskiego, to 
drogie dziedzictw o po przodkach, przed po­
gw ałceniem  ch ro n ił- .

Hasło do w ydobycia n au k  z zan iedban ia  
w ychodzi ta k  ja k  w Polsce ze Z grom adzenia 
zakonnego P ija ró w . C złonek tego  Z grom a­
dzen ia  M arcin Pelcel (1734 —1401) p isze rów ­
nież po niem iecku i m a sposób p rzed staw ia­
n ia  rzeczy m ało pociągający , uszanow ać w 
nim  je d n a k  trze b a  siłę p rzekonań  i poświę­
cenie dla praw dy; ud aje  m u się też  sp rosto ­
w ać n ie jed n ą  k a r tę  dziejów , k tó rą  n ienaw iść 
n iem iecka skoszlaw iła. Jak k o lw iek  książka 
jeg o  orzeszła przez censnrę, rząd  niem niej 
jed n ak  zakazu je  j ą  czy tać  i ja k  d ru g i Kalif 
O m ar j ą  n iszczy. Karol T am  pisze w roku 
1783 obronę ję zy k a  ozeskrego ju ż  w języ k u  
czeskim .

O drug im  P ija rze  Dobnerze, k tó ry  poło 
ży ł podstaw y czeskiej narodow ej k ry ty k i, ińó 
wi P rohaska, że p ierw szy „m entiend i fi em 
fecit*, a Schlózer m ieni go też  pierw szym , 
k tó ry  w czeskiej i polskiej k iatory i „deiiberarc 
desiit*,

( U  d ,  n  i
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członek praskiej Izby panów zmarł 1 bm. przeżywszy 
lat 94, w majątku swym Jabłkowie pow. wągro- 
wieckim. Jako podoficer * 12 żołnierzami z niesły­
chaną brawurą w bitwie pod Olazyuką zdobył ar- 
tua .ę, za eo przez Skrzyneckiego zaraz w obec woj­
ska odznaezony został orderem rirtuti militari. Po 
wojnie z r. 1831 udał się ua uniwersytet do Berli­
na, a po roku puścił się ówczesnym zwyczajem w 
podróż po Anglii, Prancyi i Włoszech, gdzie prze­
bywał dwa lata, przyswoił sobie języki tych naro­
dów i wiele zawiązał stosunków znajomości i przy­
jaźni z wybitnemi osobistościami, z któremi długie 
lata utrzymywał korespondeneye. Wróciwszy do do­
mu dostał od ojca swego w dziale rodziuuym Jabłko- 
wo i zaprzągł się do pracy na zagonie rodzinnym. 
Tn na niwie gospodarczej wzorową swa oszczędnością 
zdziałał, że wkrótce dokupił majątak Raczkowo, a w 
parę lat później dobra Stawiańskie. Był to mąż głę­
bokiej erudycyi, był czynnym w sprawach powiato­
wych, należał do wszystkich kowisyj i był długo­
letnim członkiem izby panów w Berlinie, który to 
zaszczytny urząd skutkiem sędziwego wieku złożył. 
Ożeniony był z Rozaią Radouską, a następnie zo­
stawszy wdowcem, -bżenił się po raz wtóry z Micha­
liną Mnszczenąbu. Pozostawił jedyną córkę Kazimie­
r/ową Ponió'4łą, dwie wnuczki i wnuka.

Ze stowarzyszeń.
£  lwowtkiem kasyni* 

przediiSwisnis amatorskie.
miejskiem w sobotę 10 bm.

Z  ca łe g o  ś w ia ta .
Muwjr J * r k  3 g rudn ia . W  pon iedzia­

łek zb ierse się na nowo p arlam en t w Wa­
szyng ton ie. Spraw ą ta ry fy  ołowej poruszy  
p rezyden t zapew ne dopiero w późniejszym  
m esażu osobnym . K ilk u  posłów w niesie pod 
w yżazeuie p łacy  p rezyden ta  z 50.000 na 
100000 dolarów  In n y  wniosek żąda reasum o­
w ania ustaw y o anarohistaoli, t j .  zaostrzen ia  
je j, tu d z ież  w y k lu czen ia 'p o s ła  Heffeina z p a r­
lam en tu . Poseł ten  pow iedział bowiem  w swo 
je j  m owie kandydackiej, że byłoby dobrze, 
g d y b y  ja k i d rug i Czolgosz (zabójca Mao K in- 
leya) R oosevelta zam ordow ał. Iz b a  posłów 
może w ykluczyć posła. Posiada bowiem nieo­
g ran iczone praw o do ro z s trzy g an ia  o kwalifi- 
kacy i swoich członków .

Kezstaztyzepel 5 g ru d n ia  Z powodu 
cholery w n iek tó rych  m its tach  Rosyi rad a  
san ita rn a  za rządziła  5 dniow ą k w aran tan n ą  dla 
okrątów , k tó re  p rzybyw ają  z Poti (m iasto i 
tw ie rd za  w R< syi a z ja ty c k ie j  niedaleko m o­
rz a  C zarnego) i z B atum u, oraz d la okrą­
tów, w ioząoyoh p ielgrzym ów  do M ekki.

B u d a p e s z t  5 g ru d n ia . 300 chrześo ijań- 
»ko-socvalnych robotników  chciało  wozoraj 
u rządzić  zgrom adzenie R obotn icy  socyalisty - 
czni uniem ożliw ili je . P rzyszło  do bójki, k il­
ka  osób poraniono nożam i Policya m usia ła  
w kroozyć z d oby tą  b ron ią  celem  przyw róoenia 
spokoju. 4 osoby aresztow ano.

Rttch ariyslyczna-literacki.
* N arzeozoia lailloaerlu*, najnowsza opere­

tka wiedeńska, która na) arenach zagraniczny oh mia­
ła wszędzie wielki# powodzenie, ponieważ odznacza 
się dniyrn humorem i melodyjną muzyką, przedsta­
wioną będzie nareszcie u nas jutro po raz pierwszy, 
następnie w# środę i w sobotę.

Po wystawieniu Uj nowości, przystąpi perso- 
aai do nauki bardzo ładnej a nie znanej u nas ope­
retki Millóckera pt. „Siłdmiu szwabów".

* Malarki. W  sprawozdaniu z wvstawy w sa­
lonach p. Latoura, pomieezczonem w ostatnim nu­
merze Gamety ^Qar., mylnie wydrukowano nazwi­
sko jednej z iwuwskii.hj artystek-malarek a miano­
wicie pani Emilii O D ) F e t t e r o w e j .  Jej to 
płótua (s uic p. Pelterawej, jak mylnie wydrukowa­
no) r a j iu iy ą  drugą eaię w y sta w y .

Hapertaar Iwontklez* teatru siie|skie|«.
W e w torek po raz pierw szy „N arzeczona m ilio n e r­

ka" operetka H e m y s a  Sorte.
We środę „N arzeczona m ilio n e rk a 11.
Wi> czw artek o p ó ł do 1 w południe poranek j a ­

poński „T e ra k o ja ” , po południu „K o n z u l g en e ra ln y ", wie 
ezOr „T kao ze".

W piątek po raz pierw szy „W esele  Sobełdy11 poe­
mat dram atyczny w a aktach H ug. ua B o fiina iisth ala .

W  sobotę „N arzeczona m ilionerka*1.
Kepertr s r  tes trn  k ra k e w th ie g o .

W e wtorek „Doimy i  H n z a ry “ F re d ry , przedstaw ie­
nie ‘.en fisowe ko uożc; en.u 35-lew iego  jubileu szu  H ip o­
lita  W ójcickiego i

• środę „Demlon ile m i" .
'■Ve czwartek pj) p ołu dniu  „K o p ciu sze k-1, wieczór 

„ In tra tu a  posada1*, występ p K am ińskiego.
W piątek teatr ‘zamknięty.
W sobotę „W alka m o ty li'.
W  niedzielę ppD ołudniu . N a  zaw sze", wiezzorem 

„ F a u s t" , występ Kum puskiego.

P O R A H E k  J A P O Ń S K I .

RAKOJA.
ezyli w iejska szkółka f drau ia: historyczny ja p o ń ski w 1 
akeie Tekeda Izo  ma, i p rz e ło ż y ł i prologiem  o p atrzy ł Je rz y  
Ż uław ski. Rzecz się jlz le je  w r. 1902 w ju p o ń skie j wiosce 

Początek o| w pół do 1-ej w południe.

Dziw ny fcyduł i dziw na godzina p rzed­
staw iania , dziw n a też  rzeczy się działy  n a  sce­
nie. Po u w e r tu r  ta W ebera „Turandot**, n a  j a ­
pońskich m otysfaoh  skom ponow anej, w ycho­
dni pan  KwitJckiewicz i we frak u  w ygłasza 
prolog, poonem }rozsuw a sią ciem no-ozerw ona 
pluszow a k o ta r ja i u k azu je  sią n a  scenie w nę­
trze  szkółki jap o ń sk ie j ja k  m ożna na jw iern ie j 
oddane. Ośmioi o m niejszych lub  w iększych 
dryblasów  japc ńskioh g ryzm oli tuszem  znaki 
pisem ne i śp ię1 ?a pod nosem — zda się d z i­
wny ja k iś  «1 z brzęczącGmi pszczołam i egzo- 
tycznem i Dzi iciaki zaczyna ją  się bió i b a r­
w na ta  scena ły c h  zabaw nych m ilusińskich 
je s t  z w ie lk ą !  w erw ą i hum orem  oddana. 
W ohodzi TonaAui żona nauozyoiela i doprow a­
d za szkołę d o /p o rzą d k u , za chw ilę z jaw ia  się 
Onyjo, żona M aoua, w assla T okih iry  i p rzy­
prow adza sw/ffjo synka  do szkoły  n ie  w ym ie­
n ia jąc  jjirwego nazw iska. B iedna m atk a  wie je -  
h&ak, że go przyprow adza n a  śm ierć nieohy- 
bną poświęcając w łasne dziecię, by ocalić 
książą tko  S z tza ja . dzieoię S ugaw ary , k tóre 
uchodzi za s /n a  Tonam i i G enza i u nich w 
ukryc iu  się chowa. Genzo daw ny  w asal S u ­
gaw ary , ukryw a się przed jeg o  przeciw nikiem  
T okih irą , udając nauczyciela w iejskiego i w 
tem  nkryoiu  w ychow uje książęoego potom ka, 
w ydająo go jako  w łasne dziecię, obecnie je ­
dn ak  w peda strw ożony do dom u, bo ukryc ie  
k siążą tk a  wiadom e n a  dw orze T ak ih iry , k tó ­
ry  w łaśuie w y sła ł sw ego w asalu Maouo z 
dw orzaninem  G em bą, by  m u przyw ieźli g ło ­
wę dzieoka — p re ten d en ta . Genzo koniecznie 
chce ocalić sy n a  swego p an a  i postanaw ia za ­
bić jednego  ze sw ych uczniów , by jego  g łów ­
k ę  posłać Tokihirza, poniew aż je d n a k  w szys­
cy ch ło p cy  m ają  pospolite ch łopskie tw arze  i 
n ie m ogłyby  uchodzić za dziecko k rw i k s ią ­
żęcej, w ięc każe żonie zam ordow ać now oprzy-

b ia łe  
i  k o lo io w e

byłego uczn ia  o pańskiej pow ierzchow ności 
Tonam i rozpacza, lecz p oddaje  się tem u  w y ­
rokow i, by  ocalić życie  praw ow itego  w ładcy.

N ad o h o ć .i orszak  M acua, k tó ry  w le k ty ­
ce w span ia łe j p rzy b y w a po głow ę książęcego 
dziecka. Z a m m  n ad c iąg a  g rom ada w ieśnia­
ków  w obaw ie o życie sw ych dzieci, żeby 
n ie zam ien iano  pacholą t. N astęp u je  rozozu- 
la ją c a  soena, k iedy  k ażdy  o jciec w yw ołu je 
swe dziecię i ocalone unosi n a  plecach. T eraz 
M acuo każe Genzie przyn ieść głow ę książą tka . 
Bcena p raw dziw ie  w zrusza jąca  w  sw ej grozie 
pełnej p ro sto ty . Po  d ług ie j, bardzo długiej 
n iem ej lecz w ym ow nej pauzie  p rzynosi Genzo 
głow ę K atara , syna w łasnego M acua i Czyji, 
k tó ra  go um yśln ie ' n a  śm ierć przyw iodła , by  
ocalić księoia S zu ia ja . Maouo wie, że m u po­
dano g łow ę swego ukochanego dziecięcia, 
d łngo nie m oże spo jrzeć  na  ukochaną głów kę 
i m om ent ten  po m istrzow sku przez p Sol 
skiego oddany, należy  do na jbardz ie j trag icz  
nych , ja k ie  k iedykolw iek p rzedstaw iano  na 
deskaoh tea tra ln y ch . G roza p rzenika w idza do 
szp iku  T rag izm  posun ię ty  do najw yższego 
napięcia. O jciec w łasny  k tó ry  poświęoił swe 
ukochane dzieoię, by ocalić syna swego p ra ­
w ow iernego pana, bo Macuo ty lk o  podstępnie 
p rz y ją ł służbę u  T ak ih iry , w roga praw ow itej 
dy n asty i. G łow ę swego dzieoka posyła na 
dw ór tego  ty ra n a  w raz ze sw oją dym isyą, 
a ocalone 'k s ią ż ą tk o  oddaje w ręce m atki, 
k tó rą  tak że  ocalił od niehybnej śm ierci. Speł­
niw szy ten  u ltra -b o h a tersk i czyn  oddaje się 
w raz ze swą żoną T onam i boleści nad oiał- 
kiem  zam ordow anego synka, a nad ro rp aczą  
nieszozęsnyoh rodziców unosi się kojące p rze­
św iadczenie spełn ionego  obow iązku wobec 
słusznej sp raw y i dobra ojczyzny. Poświece­
nie d la ty ch  szczytnych  ideałów  podzielało 
obok ty ch  bohatersk ich  rodziców  i szlachetne 
ioh dzieoię, m im o dopiero ośmiu swyoh la t  
św iadom ie szło na śm ierć i dobrow olnie pod­
dało szy jk ę  pod m iecz katow ski!

W obec w p a jan ia  podobnyoh ideałów  
w duszę dziecięoia, wobec tak iego  pośw ięce­
n ia  kochającej m a tk i i o jca czy m ożem y się 
dziw ić bohaterstw u teg o  zapoznanego szcze- 
pn, k tó ry  na dalekim  wsohodzie świeoi zd u ­
mionej E urop ie p rzykładem  bohaterstw a, po 
św ięcen ia , m iłości ojczyzny i pogardy 
śm ierci 1

W dzięczni jes teśm y  dyrekoyi tea tru  n a­
szego, że nas zapoznała z tak  ciekaw em  dzie 
łem  o ta k  w ysokiej e tycznej w artości, wdzięcz 
ni też jesteśm y  za praw dziw ie a rty s ty czn e  
w ystaw ienie te j senzaoyjnej sztuki. W ystaw a 
by ła  ta k  w ierną i ta k  nastro jow ą, że śm iało 
rzec m ożna, że dotąd  podobnie w ysoce a r ty ­
s tyczn ie  na  zew nątrz  w ystaw ionej sz tu k i nasz 
te a tr  nie w idział, a może naw et w całej E u ­
ropie czegoś podobnego nie było. Z asługą dy- 
rekcy i było że ca łą  d ek o racy jn ą  i koatyum o- 
w ą stronę p rzedstaw ien ia  oddała w ręce ar- 
ty s ty -m a la rz a  Dębickiego, głębokiego znaw cy 
św iata  japońsk iego . G dyby  dy rekeya zechciała 
ta k  postąp ić  z k ażd ą  sz tuką, oszczędziłaby 
oczom ku ltu rnego  w idza tyoh kakofon ii s ty ­
low ych i horrendów  dobrego sm aku, k tórem i 
nas czasam i darzy.

Inscen izacya te j japońsk ie j sztuki n a j­
w yższy zaszczy t przynosi naszem u tea tro w i i 
je s t  czern i ta k  zjaw iskow em , że choćby d la ­
tego  sam ego pow inna się ta  ciekaw a sz tu k a  
u trzy m ać  w rep ertu arze . G ran a  też  by ła  p rze­
pysznie. Państw o Solscy dali kreacye ta k  
w span ia łe , że ocena ioh g ry  m usiałaby  się 
rozpływ ać w sam yoh superla tyw ach . A  jak żeż  
stylow o w yg ląda li 1 Zdaw ało się, że zeszli z 
jak ieg o ś sta reg o  Kakemono, szaty , oblicza, 
ru ch y  ja k b y  żywoem ze s ta ry c h  obrazów  ja - 
pońskioh n a  soenę naszą przeniesione. Miłości 
m atk i nieszczęsnej um iała paui Solska dać 
akoenty o niew ysłow iocej tkliw ości, a pan 
Solski oddał grozę i wysoki trag izm  swej roli 

:W sposób ta k  prosty , a ta k  p rzejm ujący , że 
nie było oka suchego na sali U bran y  był w 

ip rzepyszną sza tę  z b łęk itnego  jed w ab iu  p ra w ­
dziw ą japońską. P an i Solska bajecznie stylo- 

iwo w y g ląd a ła  w kim ono jedw abnem  barw y  
(zeschłego liśoia m alow ane w k w ia ty  wiśni 
•Sym fonia w szystk ich  barw  n a  scenie by ła  
fprawdziwifc po m alarsku  zharm onizow ana. 
P an i W ęgrzynow a była u b ran a  w kim ono 

(fioletowe i d ł t  sy lw etę ja k b y  żyw cem  zd ję tą  
z jak ieg o ś starego  japońskiego  kakem ono. 
W prost zdum iew ająca by ła  w ruchach  podpa- 
trzo n y ch  w s ta ry o h  sztychach , arcydziełach  
sz tuk i jap o ń sk ie j. U ta len to w an a  ta  wielce a r­
ty s tk a  i g rą  sw oją w ybiła się n a  p lan  p ie rw ­
szy. Pan Chm ieliński jak o  nau zyciel g ra ł 
tak że  bez za rzu tu  i dzieciaki dobrze się sp i­
sały, jed y n y  ty lk o  p. W ęgrzyn  psuł n astró j 
ta k  swoim w yglądem  ja k  i przesadną grą. 
W yglądał on ja k b y  postać z operetk i Mikado 
nie licu jąca  z powagą h ie ra ty czn ą  tego  cu­
dow nego sta ro -japońsk iego  obrazka, pełnego 
arozy  i najw yższego treg izm n. W ielka pro 
s to ta  i dziw ny spokój potęgow ał ty lk o  to 
trag iczne napięcie, k tóre doszło do stopnia 
do tąd  może na  naszyoh scenach europejsk ich  
niew idzianego !

W dzięczni jes teśm y  Ż uław skiem u za 
przysw ojenie  naszej lite ra tu rze  scenicznej tak  
ciekaw ego dzieła dalekiego W schodu

Spedałor.

Z KRAKOWA
(Telefonem i pocztą.)

— Wczoraj w południe ks. kanonik Krup'ń- 
eki dokonał poświęcenia dwóch nowych domów To­
warzystw budowy tanich mieszkań dla robotników 
katolickich. Dotychczas wzniesiono ogółem na Mo drze- 
jówce 7 parterowych domów, obliczonych na 70 ro­
dzin. Pokój z kuchnią kosztuje miesięcznic 12 do 
14 kor. Wszystkie mieszkania są zajęte.

c i ą g n i ę c i a  293 m i l i o n o w e j  p o ­
ż y c z k i .  P o w stan ie  H errerów  w Afryce 
południow ej kosztu je  dotychozas 135 m ilio­
nów  m arek . Położenie państw ow ego funduszu  
inw alidów  je s t  coraz gorsze, m ianow icie trze ­
ba liczyć się z tem , iż  w  roku  1910 będzie on 
zupełn ie  w yczerpany, gd y ż  ju ż  do tychczas 
b rak u je  *281 m ilionów. (Ogólne poruszenie 
w  izbie.) U w ażam  za bardzo  w ażn y  fak t, że 
od k ilku  la t  nie m ożna było  n łożyć b ilansu  
państw ow ego  bez n a ru szen ia  funduszu  in w a­
lidów , k tó ry  je s t  p rzecież n a  in n e  p rzezn a ­
czony cele. M usim y w szystko uczynić, aby 
budżet nasz oprzeć n a  trw a ły c h  podstaw ach . 
S am a oszczędność n ie w ystarczy . M am y w p ra­
wdzie źród ła  now yoh dochodów, ja k  c ła  itd., 
lecz ostrzegam  *izbę, ab y  pod ty m  względem  
nie rob iła  sobie zb y t w ielk ich  nadziei. Mówca 
kończy ow agą o tru d n em  położeniu p ań stw a 
i prosi o p rzy jęcie  budżetu .

M inister w ojny g enera ł-po ruczn ik  von 
E inem  w yw odził, że zadan ia  p ań s tw a  m ogą 
być spełn ione ty lko  w tak im  razie, jeś li ono 
będzie miało do dyspozyoyi silną i b itn ą  a r ­
mię. Pow iększona być m usi w ew nętrzna w a r­
tość arm ii, w zm ocniona organ izaoya i pole­
pszone w ykształcen ie P rzedłożone u staw y  
w ojskow e m a ją  n a  celu przedew szystk iem  
uprościć skom plikow aną m obilizaoyę. Ż ądane 
powiększenie k o n ty n g en tu  o 7000 ludzi je s t 
nieodzow nie konieozne d la  u trzy m an ia  b itno- 
ści arm ii. Próoz teg o  trzeb a  pow iększyć j e ­
szcze konnicę. Co się ty czy  m ająoej w ejść w 
życie dw uletn iej s łu żb y  wojskow ej, to  p o łą ­
czona je s t  ona rów nież z now ym i w ydatkam i, 
gdyż potrzeba pow iększyć personal d la  ucze­
n ia rekru tów , dotąd bowiem  używ ano do tego 
celu żołnierzy , służących  trzeoi rok. Obecnie 
zaś nie będzie m ożna ta k  ła tw o  użyć do tego 
żo łn ierzy  z d rugiego  roku  służby. Musi w 
tym  k ie ru n k u  n as tąp ić  zm iana, poniew aż nie 
w olno oddaw ać naszyoh żo łn ierzy  pod opiekę 
„persoualu nerw ow ego*1 (Oklaski). Podofioer 
pow iniem  każdego żo łn ierza  trak to w ać  in d y ­
w idualnie. to  też  p ragn iem y  lepiej uregulow ać 
w arunk i służby, pow iększyć przedew szystk iem  
k o n ty n g en t podofioerów, pom nożyć ilość p la­
ców do ćw iczeń, do n an k i s trze lan ia  itp . J e ­
dnam  słowem  choem y zaprow adzić w w ojsku 
reform y, k tó re się doskonale opłacą, lecz za ­
prow adzenie ioh kosztu je  też  w iele pieniędzy. 
O płaoą się zaś, gd y  kiedyś będzie chodziło  o 
to, aby  z m ieczem  w ręku  deoydow aó o lo ­
sach państw a .

N a tem  odroczono dalsza obrady  budże­
tow e do poniedziałku.

Żądania na wojsko
B e r l i n  4 g rudn ia . Na w czoraiszem  po­

siedzeniu niem ieokiego parlam en tu , w toku 
dyskusyi budżetow ej, zabrał glos sek re tarz  
s tanu  dla skarbu , br. S tengel, k tó ry  ośw iad­
czył. że tak że  rok  1903 zakończył się deficy­
tem , jakko lw iek  m niejszym , niż la t p o p rze­
dnich. Co się tyczy  p rzypuszczalnych  w yn i­
ków gospodarki w rokn  1903 zaznaczył mó­
wca, że podatek  od cu k ru  p rzyn iósł o 14 m i­
lionów  m arek dochodu więoej, n a to m iast c ła  
p riy n io s ły  dotąd o 12 m ilion i w m niej, aniżeli 
w rokn  poprzednim , a  18 m ilionów m niej, 
an iże li prelim inow ano. Ogółem  w ziąw szy, rok  
bieżący zakończy się bez deficytu. P rzy  u k ła ­
d an iu  nowego budżetu  należało  uw zględnić 
ogólnie n iekorzystne  położenie finansowe i 
ekonom iczne i postępow ać z ja k  najw iększą  
oseozędnośoią. Mimo to m usieliśm y zażądać 
121 m ilionów  n a  uzbro jen ie w ojska tak , że 
razem  o k a z u j e  s i ę  p o t r z e b a  z a -

Telegramy i teiefonemaif.
M ytuacyu n a  W ęg rzech .

B u d a p e s i t  5 g rudn ia . Nowa aesya
sejm u w ęgierskiego zb ierze się 9 g ru d n ia  
W ybór prezydynm  i u k o n sty tu o w an ie  się z a j­
m ą zapew ne trzy  dni, poouem p rzy jd s ie  pod 
obrady prow izoryum  bndźetowe, przycuem  
zastosow any ju ż  zostan ie  now y regu lam in  
izby. P row izoryum  budżetow e zd a je  się pruej- 
dzie spokojn ie  a za jśc ia  spodziew anem  są do­
piero przy obradach  n ad  uetaw ą o ko n ty n - 
genoie rek ru ta . Mówią, że gdyby p rezy d en t 
izby chciał do posłów zastósow ać obostrzone 
przep isy , np . w ydalan ie  przym usow e po­
słów  z obrad izby, to opozycya pow oła się 
n a  §  163 kodeksu karnego  w ęgierskiego, orze 
d a jący , że członkow ie - sejm  a w ęgierskiego 
używ ają te j sam ej opieki p raw nej co i w ła­
dze rządow e, odwoła się do sądów  i w ydaleni 
z izby posłowie w niosą sk arg ę  do sądu o 
g w a łt popełniony na  w ładzy.

B u d a p e s z t  5 g rudn ia. O pozycyjne p i­
sm a w ęgiersk ie tw ierduą, że sejm  zostanie 
zw ołany na dzień  12 albo 13 b a r

O pozycya wedle ułożonego p lan u  będzie 
bronić starego reg u lam in u  obrad izby zacię­
cie bez żadnych  w ybryków . O pozycya chce 
pozostaw ić większości rolę a tak u jąo y ch  i w 
ten  sposób chce zw alić w inę jak ich k o lw iek  
zaburzeń  n a  hr. Tiszę. N ato m iast pp. K oszu t, 
W ojciech hr. A pponyi i hr. Andrassy zdeoy- 
dow ali się doprow adzić do tego , aby  h r T isza 
był zm uszony użyć przeciw  n im  g w ard y i p a r­
lam entarnej i w yrzucić ich ze sali. M ają oni 
nadzieję, że widok najpow ażn ie jszych  po lity ­
ków w ęgierskich, w yrzucanych  p rzez g w a r­
dzistów, skłoni n aw et um iarkow ane żyw ioły 
w stronn ic tw ie  liberalnem  do dezercyi.

T e obliczenia opozycyi m ogą zawieść, 
albowiem  hr. T isza d aje  do zrozum ienia, że 
jeszcze przed końcem  roku rozw iąże izbę i 
rozpisza now e w ybory naw et, chociaż n ie  bę­
dzie m iał prow izoryum  budżetow ego.

B u d u p e s a t  5 g rudn ia . (Tel w łasny). 
S łychać, że sesya sejm u n ie rozpoo in ie  się 
przed 12 bm., n iek tó rzy  zapew niają , że do­
piero 14 bm.

m i ju ż  podobnym i układam i. T akże H iszpa 
n ia  naw iąza ła  rokow ania  w  oelu zaw aroia  
t r a k ta tu  rozjem czego.

Waas7 ugten 5 grudnia (B. Reutera).
R ząd  S tanów  Z jednoczonych zam ierza noży-); 
nió W enezueli ja k  najbardziej stanow cze 
p rzedstaw ien ia , poniew aż w enaznelańsk i n a j- l  
w yższy sąd  zw leka z uregulow aniem  sp raw y  
B erraudeskiego tow  asfaltow ego". W  d e p a rta ­
m encie s ta n u  pow iadają , że europejskie m o­
ca rs tw a  podziela ją  n iezadow olenie S tanów  Z je . 
dnoozonyoh z obecnych stosunków  w W e­
nezueli.

Wojna.
(Telegramy „Guzety NarodewtJ".)

Z  P o rte  Artura.
L o n - l y u  5 g rudn ia. D aily T iD yrapk  

donosi z C zifu Dod d a tą  3 bm .: Japońozy- 
kom powiodło się ustaw ić ciężkie d z ia ła  n a  
„pagórku 203 m etrów ". R osyanie u trz y m u ją  
o iągły og ień  n a  ten  pagórek.

To samo pism o donosi z S zangąju , że 
Jap o ń czy cy  obsadzili „ pagórek 300 m etrów ",' 
położony n a  południe od zdobytego ju ż  p a ­
g ó rka  podobnej nazw y.

■ '• ■ d j r a  ó g rudn ia. (Tel. w łasny). Z 
n iearzędow ych źródeł nadchodzą tu ta j  liczne 
szczegóły o w alkach, ja k ie  stoczono koło 
w zgórza „203 m etrów ". W alk i trw a ły  od 27 
zm. do 1 bm. D w a pierw sze a tak i Jap o ń czy ­
ków, jak k o lw iek  zw ieńczone zajęciem  fo rta  
nie p rzy d a ły  się na  nic, g d y ż  R osyanie 
o trzym aw szy  posiłk i w y p arli dw u k ro tn ie  J a  
pończyków  z zz ję ty ch  pozyoyi. Dopiero d. 30 
listopada Japońozycy  w szystkie rezerw y w y­
sunęli do lin ii bojowej i z okrzykiem  „banzaj*  
o g. 8 złam ali opór R syan, k tó rzy , poeosta- 
w iająe ogrom ne s tra ty , cofnęli się n a  fo rty  
Ancznszan i Jorsznszan .

J a k  dalej donoszą z Tokio, ed tąd  J a ­
pońozycy um oonili sw e stanow isko na tem  
w zgórzu i zam ie rza ją  w ytoozyć ta m  ciężkie 
dzia ła , aby  ostrzeliw ać krzyżow ym  ogniem  
p o rt ja k o te ż  fo r t E rln n g . R osyanie ponawiająi 
próby w yparcia  napo w rót Japończyków  z tego 
stanow iska u

Alu lądafte.
L e n i y a  5 g rudn ia . M orniny Po$t do­

nosi z S z a n g ą ju : R osyan ie  u rządzili w Szzn 
g a ju  fo rm alne sk ład y  dla swej arm ii i floty 
Z n a jd n ją  się tam  w ielkie zapasy w ęgla ro ­
syjskiego. Poniew aż rząd  ohiński na to  po­
zw ala, panu je  w ielkie w zburzenie  i rozgory­
czenie wśród p rzebyw ający  oh tu  Jap o ń czy ­
ków, k tó rzy  zw róoili się do w ładz ohińskioh 
z p ro testem  przooiw  tem u.

P e t e r s b u r g  6 g ru d n ia . G enerał Su­
charów  te le g ra fu je  pod d a tą  w e zo ra jsz ą : W  
nooy n a  4 bm. oddział jap o ń sk ich  ochotników  
usiłow ał p rzeciąć d ru ty , prow adzące do m iej 
soowośoi L insuinpa, n ie dopiął je d n a k  oelu 
w sku tek  naszego ognia. Z abrano 1 Ja p o ń c z y ­
ka do niew oli.

P e t e n b n r g  5 g rudn ia. K uropatk in  do.[ 
nosi pod d a tą  3 bm. O ddziały  nasze, k tórej 
d n ia  26 bm. d o ta rły  aż do Tapindusz& n, nie! 
w id z ia ły  ta m  n ieprzy jaciela , w  pew nym  sk ła ­
dzie znzleziono n ag ie  zw łoki 17 Japońozyków ,! 
ob rabow anych  praw dopodobnie przez m ie s i- ' 
kańoów . D w ie kom panie jap o ń sk ie  n ap a d ły  
w  nooy n a  3 bm. n a  w ieś U ts iz s i  leoz z o s ta ­
ły  odparte .

Honyu k u p u j*  ok ręty .
L o n d y n  5 g rudn ia , (D oniesienie Stan­

dardu  z P e tersb u rg a) W ub ieg ły  w torek  p rzy ­
b y ł do M oskwy, a we środę od jechał dalej 
przez W arszaw ę i Sofię do K o n stan tynopo la  
am erykańsk i ag en t okrętów  w ojennych, P lin t, 
k tó ry  ja k  słychać wiozie 'z e k  na  sum ę 7 mi­
lionów  fnntÓw szterlingów , w ystaw iony  n a  
im ię dom u R otszyldów . Sum a ta  p rzedstaw ia  
w artość a rgen tyńsk ioh  i ch ilijsk ioh  okrętów  
w ojennych o k tó ry ch  zakupno prow adzi Ro- 
sya rokow ania.

i n n i t  dnia 6 grudnia. Kari * k»r«- 
nack i po 60 klgr. Notowano piseniog ua kwioelai 10*26 
do 10-27 na październik 8*90 do 8*91, żyto na paźdałemik 
0*— do O*—, nakwieoień 7*98 do 7*99 o wie# na paździer­
nik 0*— do O—, na kwieeień 7-21 do 7-fS, knkuredia za 
■ierpień — — do — , na pażdńernik 0-— de #'—, «a 
maj 7*60 do 7*61, riopak na sierpień 1110, do 11-2*. 

Oferty: mierno.
Chęś kapną ełabn.
Usposobienie: spokojne.
Stan powietna: mgła.

Dział ekonomiczny.
fi Garbarnia rzeszowska. W  sobotę wieesśr od­

było się nad* wy czaj na walne zgromad lenie akeyone- 
rynssów rzeszowskiej akcyjnej garbarni w likwidaeyi. 
Likwidatorowie pp. dr. Al# i Bydrietowiei prsedl#- 
żyli sprawozdanie o stanie finansów towarzystwu, 
■mienionych znacznie wskutek pogorzeli fabryki 4 n .

października br. Mianowioie jedynym doehodem 
towarzyztwa był czynzz dzierżawny, płynąoy z wy­
dzierżawiania budynków fabrycznych i m aaayn, 
wskutek pogorzeli wygasł kontrakt, dochody ustały, 

otrzymana z towarzyztwa ubezpieczeń kwota nie 
jest wystarczającą na odbudowanie fabryki.

Jako jedyne wyjście z tego połot#nia azaał# 
zgromadzenie po dług1#; i ożywionej dyzkuzyi eprze- 
daż wszystkich aktywów, a to niespalonej ozęśoi re­
alności, pozostałyoh gruntów, urządzać i zapaaów.

p  Węglsrtkł Bask krajowy. R*d* dymkom*
węg. Ogóluego Banku krajowego na dzi#t*jaz*m po­
siedzeniu — jak z Badapeeztu telsgiafują — *» 
wniosek dyrekcyi uchwaliła przedłożył aadzw. wal­
nemu zgromadzenia, które się odbędzie dnia b sty­
cznia, projekt podwyższania kapitału tej instytneyi # 
10 mil. koron przez wydanie 25000 newyeh akoyi. 
Rada dyrekeyjna przyjęła też wniosek dyrskoyi kie­
ru jąc e j, aby utworzono filie ua prowinoyi; ua ra»i« 
powstanie 10 filij w miastach prowincjonalnych

X rjmicńw plmulęiuyoh
W t « 4 e ź  i  g rudni i* . r e k ^ a u i  „Hazetjr N . 

rodowej".) Zam knięcie giełdy t  g>dzin!« t  mina* 3 # 
pooołuduin. Akoye ausTy-Au.neęo zak ład a  fcrr" iy to * '»  
878-50, w ęsk rsk ie^o  zak łada kr-*dytove|{u 807 d ł, 
tmuku 285-60. U nionbanka :»36 25, S a n ta  d la  krajd * •<» 
ronnyeb 452' — S an k y eriieu  5 5 i 50, B>d«a)rdJ<tn S U  * , 
ęaliuyjskiego Banku bipoieeznego 54600, kolei ot-fin:-' 
Ty«h 654-—, kolei oołudniowoi 89-0 0 , V  *
B. — '— , kolei Blbentha! 4 1 0 0 0 , kolei nźłna.-aej b i lo  
kolei ezerniow ieeklej 5 8 1 0 0 , a lp iuy  494'50 . Kisi* M ir» 
ava 51860 , praskiego towarzystwa isU iaysro  2 S8 5 , fa*»??<.* 
broni 640-—, tureckie tytoniow e 3S4 00 galiefizki*?* 
kaipaakiego T o w artystw a nafto reeo 1110 o b lif  
indem niz 97-9 5 . ren ta  majów* 10006. »u łtryauk» 
koronowa 10020, wt-gierska re n ta  koronowa 9 8 1 * 8K-i«- 
llsty  T ow araystw a kre lyta,ves»  iie  a s k e s -  90 2 >■ c -w e -  
oentowe iis tj B anku krajowego 99 40, i  ■ p i ł  p r * . - ** 
listy  B anku krajowego 10190 , 5-:>r>«eu*.*w« k»m iu »  y  
nbligaeye B in k u  krajowego !02 80, 4-p rec sn t Ujty B»«< > 
hipotecznego 98-80 ,4  i poł procentow e listy Banka b.g 
team y go 101 40 6-prooeutowe listy B a n k i ń ip łte e t*  i r  * 
112-00, 4-procentowe galicyjskie abligaoye proplm  99-14 . 
4 procentow e galicyjbkit, potyczki krajowe z rok* 1*»> 
199-46, 4-prooontowa potyczka m iasta Lw ow a 9 7 6 S, losy 
'tzrsaki#  133-76, m arki 117-66 ruble 264-—.

B e r l l a  5 grudn ia . Zam kniąoU  giełdy- **« 
knoty austryaok ie  85 — jp o d łn g  ebliozenia p roosa tew eg t
Ip iry tns , Aostryaoki# kredyty 212-69, Dis* Oewwaa-
djt. 193-10.

F r a n k l a r t  d n ia  6 g ruun ia . G iełda 
arna A ustryaokie k red y ty  211-90 , Kolej państwowa < 
A lpiny 000-00, D ieaonto 000 00, l ^ o r a  000-9 0 .

P a r y ż  d n ia  6 g ru d n ia . Z au k n lęe is  p # H y  
Trzy procentow a ren ta  98 46 Mąka 31*76.
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NADESŁANE.

Salvator
w  cierpieniach nerek i 
ciach i 
tndzieź

Naturalny .
zdrój litionow)

bez te ls ła
uznany 

pęcherza, dolegiiwei- 
ciach moczu, reumatyzmie, gośćcu i cnkrayey, 

nieżytach prayrzędów oddechowych 
i do traw ienia 

fayrekeya zdrojów Palvatora w Preszowje (Węgry).

i  n t r o ,

Z deszczu pod rywif-
— Edziu! chwileczkę — co za brvlanty 1
— Wierzaj rai, zatrzymywać się przed 

sławą nie wypada!
— Masz racyę — wejdźmy do magazynu!

w v-

Przchilenle gabinetowe w Merbii.
u e l g r a d  6 g rudn ia . Król p rz y ją ł dym i- 

syę gab inetu  i zlecił m n spraw ow anie fnnkcyj 
rządow ych aż do złożenia now ege m in i­
ste rstw a .

P rezydent skupsztyny , 
króla, ośw iadczył, że nie może aozynić je ­
szcze żadnych  propozyćyj co do sk ładu  no j 
wego gab inetu , gdyż w iększość sk u p sz ty n y  i 
jeszcze się nie zdecydow ała.

R ozw iązanie aku p sa ty n y  uchodzi za  rzecz 
pewną.

Belgrad 5 g ru d n ia  (Tal. w łasny .) K ró l 
p o w i e r z y ł  G r  i c z o w i  u t w o ­
r z e n i e  g a b i n e t a  um iarkow anego.

Zaburzenia w Roayl.
P e t e r s b u r g  5 grudnia. (Ros. A genoya 

tel.) W yw ołane p rzez żołnierzy m ary n a rk i w
Sebastopolu zaburzen ia  nie m iały  w cale poli- 
tyoznej tendenoy i ani też nie by ły  w zw iązku 
z w ojną. P rzyczyna w ykroczeń by ła  raczej 
n a s tęp u ją ca : Około koszar u tw o rzy ła  się z 
biegiem  czasu m ała  osada, w k tó re j obok do­
mów, zam ieszkałych  przez rodziny m ary n a ry , 
by ły  także  k n a jp y , dom y zam ieszkane przez 
przem ytników  i dom y publiczne. A dm irał Szu- 
szin, k om endan t flo ty  C zarnego m orza w ydał 
rozkaz zburzenia ty ch  domów i zan iknięcia  
szynków . G d y  policya choiała w ykonać ten  
rozkaz, u rząd z ili m arynarze  d e m o a s tra o y ę ; 
przyszło  do bójek. W yciągnięto  z pow ozu i 
obalono n a  ziem ię kap itana , k tó ry  w łaśnie 
tam tęd y  przejeżdżał. W ojsko rozprószyło  tłu m

W u s y n g t o n  5 g ru d n ia . (B. R eu tera). 
A ng ielsko-am erykańska um ow a w spraw ie są ­
dów rozjem czych  je s t  iden tyczną z zaw arty -

X r y n k ó w  t e w a ru ir y « i i
W ied eń  5 grudn ia . U sposobienie g iełdy  

na ogół spokojne i ustalone. Ż adnej sm iany  
\ p rz y  otw:>roiu dostrsedz n ie było m ożna.

B m a h  r o l u l u i y  w e  L w « w l e -  D ii*  5 grud- 
n i*  1904. <7eny 7.1 . 50 kiloyrimiAw loao Lw óir W »luU 
koronowa, Pszenic* gotowa 8-80 do 9-— , pszesia*  osw a 
8 70 do 8 '80, żyto gotowa 6-75 do 3 90. nowe 6 65 de 
0.7 5 , owiSE obroezny gotowy 6 b0 da b’80, nowy tt'60 do
6-76, jęczm ień paatew ny O 50 do « 80, jęczm ień  brow arny
7-10 do 7-30. rzepak  10-25 do 10-60, rzenak nowy 0-— do
0-—, aro oh nastaw ny « 7 a do 6’90 , grooh do gotowania
8 50 i < 10-50, wyka R-60 do 6-7.5, bobik 6-50 -V1 6 75, hr«-
eska O— do 0-—, kakurndza now» ' 75 do 8”—, s t i r a
6-90 do 7-50. chm iel z* 56 kilo ed 280 do 240, kouw syn*

w « 7 w a n v  I czsrw ona 65-— do 80-— , bisda 6S-— do (k> -  i/wodik.*w ezw any p rzez  i ^  tymoti!:ak 2 t ^ o  do 38— .
Spiry tus loco za 50 litró w  naw y 41-50 l a  46- -

paritan T arn o p o l uskontyngantow y 31-50 do 31 75
Cennik z i e n i o p ł o ń e w  w K r s k o w l o

z dni* 2 g ru d n ia  1904 w „H ali zbożuwoj".— T ondencya 
s łabsza.

Pszenica b ia ła  od koron 9-85 de 9 6 6 , b jal*  tranzyto  
_ • — do — ozer wona i żó łta  9 5 0  do 9 75, ezerw ona
i żó łta  tran zy to  — d o  , w ęgierska — — do — .
Żyto krajowe 0-— do O-—, żyto Jw or. nowe 7 8 0  do 
7 86. targowo 7-35 do 7 66, tranzyto — do 
w ęgierskie now e 0 0 0  do 0-00. Jęcam ień  brow ar­
ny  7'90 do 8-40, na krupy  6‘90 do 7-45. na paszę 6'70 
do 6-90, tranzy to  —' — do — . Owies 7-30 do 7-85 
Proso zwykło 7—  do 8-25. T a ta rk a  8-60 do 9-Od. '.'u-
kurydza  nowa 8-00 do 8-37, s ta ra  8 45 do 8-75. Cin- 
onan tin  now a 0-00 do ił-00, '.C in ęo an tiu  s ta ra  8 55 dn 
y ,—. ijrooli W iktorya 10-75 )o  11-25, zw jk ły  9'75 do 
10 25, pastew ny 7 7 5  do 8 -00 . F aso la  cu k r tfi-57 do 18-00. 
d ługa  13-50 do 15--- ,  krótka 12-<K) do 13-—, perłow a 12-60 
do 13-50. Bobik 7;>0 do 8 00 . W yka 0 0 0  do 0-00. Rzepak 
zimowy U “25 do 11-50, tranzy to  —•— do —■ —. Siemię 
ln iane  10+0 do 10-80, konopne — do — —. L nica  —
—• — Mak nieb iesk i 24-— do 26-—, szary  22'— do 24 — . 

K oniczyna n asienna  ozerwona 55-— do 75 —, nasienne 
b iała 45 — do 55-— nasienna  szwedzka —*— do — -—. 
E sp a rse tta  11-75 do ) Ś 5u. L ucerna  — •— do — . T y ­
m otka —■— do — . Otręby pszeuue 5 10 do 5 80, iy tn e  
5-10 do 5-3i>. M ąka czerw ona 5-80 do 6-00. Ofagi 4-50 de 
4-70. Słom a ży tn ia  d łu g a  2 30 do 2 50, p.zoniozti* d ługa  
— ■— Jo  — '— , M ierzw a ży tn ia  0 00 do U 00, pszeniczna 
— ■— do —• —. Siano zwyczajne 4 4 0  do 4 8 0 , Koni'-zyna 
pastew . i)'20 do 5-60, Soczewica 1700 de 19 00 Oeuy 
uotow m e za 50 klg.

W i e d e ń  5 g ru d m a  S.urg w koronacu 1 po 50 
k lg . P szen ica  10*56 do 10-95, żyto 7 85 do 8 —, jęczuiieu 
0-00 do 0-00, kukurudza  0 — do 0 —, owies 7 15 do 7 49 
rzepak  00-00 do 00-00

W I c d e U  d. 5 g ru d n ia . Oukici 82 50 de 8 • 40 
(stale). — N afta  galicyjska —■— do — — spuy- 
tus 30-00 do 60 40

Ostrożność
wielką gdy chofni o zaohowanie 
zdrowiu i piękności. Wyslre^guA 
się należy batdzo kosmaiyków nc- 
sz-icyoh saum ne tytuły i na*wy. u 
k tó re oo za tem  nic w aobie nie

  z a w iru ją  i nie dały reenltutósr
skuteczny:-h w ju 'y c i ). Gdy zaś C rć in 1 S ,m on« 
daj* gw ar ncyę pewną, opierającą n* dłu­
goletnim i powszechnem uznaniu, te  gouse - 
wuje świeżość cery, del i karność i elastyetuość 
płci, że należy go uzuać jako najb-..*z.ej 
gący być poleconym.

n i

W Y P A L O N Y  Z N A K  N A  K O R K U .

a.* > i.* n .r a  MATTONIEBfl
SiesshaMer
tarbnuuL

ochrony
praeciw
fa łszer­
stw om

Jako pewną lokację kapitałów
polecam y

4 % L isty  zastawne Tow. kred. zieniśk. 
4 % i 47 *°/o ,. Banku krajowego
4 °/*i4 7 i°/« „ „ B olku hipoteezn.
4 °/* i 4 7 *% pożyczki tn. Lwowa.

P ap ie ry  ta  ku p u jem y  i sp rzedajem y n a j­
k o rzy stn ie j.

Śoke! & £itien
Bom bankowy i kantor wymiany

Przyj och II 00 Lwowa i .  5 gradaia
Hotel Europejski (Alberta Sikowrona). A. 

hr. Miąi-.irński */. Sitlyowa, J. Jarr-ymowaki % Cbłc- 
pezye, B Zatorski z Ni-wistki, L. Kapuściński v* 
Starego Sambora. W. (iórka 1 Gwoźdźoa, W. Go- 
ladiowski m Stanisławowa, H, Mierzyński t  Dube- 
wie, J Michałowski z żółkwi, F. Turek ze S*aui 
sławowa, E. i F. Turowaki z Tarnawy. A Ci,»v- 
koweki z Charbina, M. Pol&ski z Przewonka, J. 
Grunwald ze Stryehaniec, O. Thiam * Wiednia.

Hotel fra n cu sk i.  M. Witaliński 1 M. Neu- 
aauu z Krakowa, K . Moehaaoki z Tyśmieaicaae, 
S. Roseii i W. Powroziński z T.rnopola, R. Pe- 
koruy z Bm i owa, K. Rakeaba >■r z Jawornika, H. 
Przybysławski z Bnbena, M. Pokińaki se Stryja. B 
Kuzian z Korszvłówki, J  Poil-ak, R. Wiener, J. 
G ra t 1 H . Lsbiicr 1 Wiednia, S .  Pieuiąikiewiot * 
Ostaliwic, J. Ingwei z 1'arnepola, L. Czaplińscy z 
Trembowli J .  Soseuko z Kozo wy, J. Jankowski ae 
Lwowa, J Zalewski i J. Wojniłowicz z DubUe, 
K .  Ur. Dzieduszycka z Sieciowa, J .  Postępakt * 

i Żółkwi, N. BosenUl z Borysławia, J. Bankowaejr c 
i Androuowa, K. Kormauowi. se Zlmrewa, F. B a n -  
1 kowski z Jarosławia, E. Hubicki z Źuiawua, M. 
i Neuzrach z Czobla.

Zdzisław Zdanowicz w Krakowie
C en n ik i n a  żą d an ie  w y s y ła  o p ła e o a e . ul. N U M k o w a k a  3 . lei. 516 .
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Życic za życic.
przez

Dytrychft Thedon.
( Z  niemieckiego).

■Giac daisiy.)
— T ak  je s t  — przy tw ierdził in k w iren t 

— .p o d  Je le n ie m ' n ie byłem  j a  ty lk o : ko le­
ba z K iel p rzy łączy ł się do g ra jący ch  w k rę ­
g le i s łu ch a ł ich rozmowy.

— No. n o ! — dziw ił się H ansen  — a
ta m te  osły...

- O szukał ich, gdyż by ł p rzeb ran y  za
chłopa.

— R ozm aw iałem  o tem  z panem  ro n  
O p p ert — rz ek ł H ansen. n ie  m ogąc u k ry ć  
sw ego n iezadow olenia — sądzę, że n iew łaśc i­
we tak ie  m askarady .

— C zyż polieya m a ogłaszać n a  drogo­
w skazach , gdzie je s t  i dokąd  udać  się zam ie­
rza  ? — p y ta ł M etsch obojętn ie .

— P ow inna postępow ać p ro stą  d ro g ą  •—
dow odził rządca opryskliw ie.

T am , gdzie to  w łaściw e popraw ił

.Metach — irn s i  je d n a k  p ilnow ać, iżby  je j  [ 
p raca n ie sz ła  n a  m arne. F a k te m  ted y  je s t, 
że śledzi ona sp raw ę zagadkow ego zn ikn ięc ia  j 
pan a  H orsta , a  zapew ne nie po ra z  p ierw szy j 
w czoraj w ystępow ała  ozynnie. U w ażam  za 
pom yślny  zbieg  okoliczności, żem się  o tem  
dow iedział, lubo n ie  pójdę je j  śladem , leoz 
będę szedł dalej o b ran ą  drogą do w y tk n ię teg o  
celu. Z nasz pan osadę „Z ielony g a j“ , tam  u 
D etlew a B ln n k  z a k w a te ru ję  się od j u t r a ; 
dziś m am  dzień za ję ty , a wieczorem n ie  chcę 
przybyciem  m ojem  p rzyczyn iać  ludziom  k ło ­
po ta. „Z ielony g a ja w skazał mi oberżysta  T ie - , 
t je n s . o k tó ry m  jn ż  w spom inałem . On też j 
w sposób pośredni n asu n ą ł m i m yśl p rzy b ra ­
n ia  nazw iska H alm a. Podobno p rzed  trzy d z ie ­
s tu  la ty  jak iś  H alm  by ł nauczyoielem  w Ite i- 
ck en d o rf i od n iego  ród m ój zapożyczam  
chwilowo. K o rzy stn em  to okazać się może 
pod w ielu w z g lę d am i: nazw isko znane  w oko­
licy , a  ten , k tó ry  je  nosił, z jed n a ł sobie zau ­
fan ie  tu te jszy ch  m ieszkańców . Jed e n  z synów  
owego nauczyciela  po odbyciu  w yższych atu- 
dyów  m iał dosłużyć się godnośoi profesora, to  
n ad a je  pozór p raw dopodobieństw a w ykonan ia  
planów moich. T ak i sto su n ek  ro d z in n y  u sp ra ­
w iedliw ia zain teresow anie m oje w  życia  sa ­
m otnej osady, coby inaczej dziw ić m o g ło ; 
zresz tą  p rz y b ran ą  ro lę  n zn a ję  odpow iednią

d la  s ie b ie ; daje m i ona w iększą swobodę 
dzia łan ia .

— To o s ta tn ie  stw ierdz ić  m iałem  spo- 
■obność — w strąc ił H ansen, c iąg le  jeszcze
n iech ę tn ie  usposobiony.

M etsoh n ie próbow ał się odciąć. P rze­
g ląd a ł a k ta ,  póki nie n a tra f ił  n a  ołów ­
kiem  zakreśloną a w częśoi ty lk o  w ype łn ioną 
stron icę.

— Muazę jeszoze zebrać n iek tó re  szcze­
gó ły  o pan i von D ierssen — ośw iadozył. — 
Od ja k  daw n a ow dow iała  dziedziczka w a sz a?

— Od la t  ośm iu — o b jaśn ił H ansen . — 
P an  von D ierssen um arł, gdy  jeg o  m łodsza
córka m iała  rok szósty.

— M ałżeństw o ioh było szczęśliw e ?
— Ż yli z sobą bardzo zgodnie.
— P an  Ton D ierssen  n ab y ł n ie dziedzi­

czony po p rzodkach  m a ją tek . Skąd w ięc ród
swój w yw odzi ?

— R odzice jeg o  m ieszkali w Lubece. On
w Am eryoe dorobił się  fo r tu n y  i w róciw szy 
s tam tąd , k u p ił D eepenhagen . Z a ło ży ł bank  
w łasny , a n ab y te  dobra uw ażał ja k e  m iejsce
w ypoczynku.

— C zy ż y ją  jeszcze k tó rzy  z d aw nych
jeg o  podw ładnych  ?

— W  N iem czech n ie  m a ich ju ż , w A m e­
ryoe n ie  w iem  o is tn ien iu  ty ch  lu d z i.

— C zy żona je g o  je s t  tn k ż '' N iem ką?
— N ie ;  ona  z A nglii pochodzi: E liz a  

W o lm a n s ; rodzice odnm arli j ą  wcześnie, a  
w y ch o w an a  w śród  n iem ieckiej rodziny, w yro­
s ła  n a  dobrą Niem kę.

i — U trz y m u je  jeszcze  s to su n k i z k ra jem
1 o jczy sty m  ?

— Listy s tam tąd  rzadko pochodzą — od-
p a r ł  H ansen , w zruszając ram ionam i.

— D z ięk u ję  — rzek ł Metsch, odk ładając 
a k ta  i w stając . — Bądź pan  łask aw  odw ie­
d zić  m nie za dni k ilk a  w „Zielonym  C4aju“. 
Z ażąd am , iżby B lunk  p rzed staw ił nas w zajem . 
O dzisie jszem  sp o tk an iu  zachow am y m ilcze­
nie. Po legam  w ty m  w zględzie n a  panu .

— To się sam o przez się rozum ie — od­
p a r ł  H ansen.

— N a dziś dosyć m am y te j sp raw y. 
M etsohJa znać pan n ie po trzebujesz; profeso­
row i H alm , raczysz , m am  nadzie ję , okazyw ać 
tro ch ę  iyozliw ości. Proszę k łan iać  się odem nie 
p an u  F ra n c  von O ppert.

Po lekk im  uścisku  d łon i i zam ien ionym  
ukłonie H an sen  w yszedł z n u m eru  12-go. 
C zu ł się ro z d ra ż n io n y m ; u p rz s jm a  ale k ró tk a  
odpraw a, rozm ow a m ająca  pozór ind ag acy i 
śledczej i ca łe  zachow anie ta jn eg o  inkw iren- 
ta  w yw iera ły  n a  n im  n iem iłe  w rażenie. R z ą d ­
ca  sam  szczery, o tw a rty , w y m ag a ł tak ie j 0 -

tw arto śc i od d ru g ic h ; tym czasem  przybysz 
m iał jak b y  dw a odm ienne o b lic z a ; przyjaciel­
skie, dobroduszne oblicze uczonego i twarz 
chłodną, zagadkow ą u rzędn ika policyi. Był 

^ rę c z n y m  kom endantem ; rolę p ierw szą ode- 
j g ry w a ł ta k  znakom icie, że w drug iem  przeo- 
1 b rażen in  tru d n o  przychodziło  odgadnąć, gdzie 

zaczynał lub  p rzestaw ał być szczerym .
W  poozątku  rozm ow y M etsoh s ta ra ł  się 

w zbudzić zaufanie, w iadom ością o za jęciu  się 
sp raw ą pohcyi z K iel chcia ł w idocznie ufność 
tę  u g run tow ać, dalsze jed n ak  p y ta n ia  s ta ­
w iał w sposób św iadcząoy, że sam  pragn ie 
być dok ładn ie poinform ow any, ale nie żyozy 
sobie, iżby o jeg o  działalności w ysnuw ano 
jak ieko lw iek  wnioski.

Podobnie ja k  w k ró tk ie j przerw ie czasu 
zm ienił w yraz  tw arzy , ta k  i w w ypow iada­
n iu  m yśli p rzy b ra ł ton odm ienny, rzu ca jący  
c ień  tajem niczości n a  k ierunek  i cel jego  za­
biegów.

H ansen  niem iłe tem  d o tk n ię ty , n ie  m ógł 
pozbyć się p rzykrego  w rażen ia  w tedy  n aw et, 
gdy  po za ła tw ien iu  k ilka in teresów  w m ie­
ście puścił się w pow rotną drogę i na  ogn iste  
gniadosze zw rócić by ł zm uszony baczn ie ja ią  
uw agę.

(O. d. n.)

D RO BNE OG ŁOSZENIA
po *  e t  od w rw o .

P i e r n i k i  po różnych 
cenach. H e r b a t n ik i  d o s k o n a łe ,  »porzq 
dton r por),na n s jlfp s rrrb  przepisów, pudeł­
ko (70  sztnk) i  k . 20 b. <)ir# ce k a n d y z o ­
w a n e  pudełko 1 k. ł  2 k. K i e ł b a s y  p o l­
s k ie  na surowo jedzenia klg. 2  korony. 
P  > led w ie « I s z y n k a  w e s t fa ls k a  w pę­
cherzu kljf. 3 k. *>o li P ó łg a s k i  ( ja k  po. 
in o isś ie ) klg. 3  k. oo li. —  potrea Dwór 

L n p e z y n , B r /e ź o n y

| Fricka Katalog
I j f *  p o d rę czn y— bezpłatnie i  opłacony

t
[ podręczny —  bezpłatnie i  o p łacony 
i P e d s r u n e k  n a  f c v i a x d k ę

ze wszystkich gsłęzi literalnej-.

Willi. I M ,  Wien, Graben 27.

z  ■)/■V 4 ■ B t* U-=ea.2. s| 1=0 * r
g "  1 £5-

Wałeczki i kit

M a s ło  I. d e s e r o w e !
Codzienni? świW.r deserowe misło netto 
t) funtów za 11 koron, wysyła franco za 

zaliczka. Z a  n a jle  s z a  u sługę ręczę
ANTO M  D RO B Ń FR  w B rzesku ,

Galiny*. 847

Zdrowie d l a  wszystkich!
E W K A Ł G I K ,  b o l e  K ł o w y ,  
n e u r a s t e n i e ,  H l e t e r y e  i  
w u e l k l e  c h o r o b y  n e r w o ­
w e  U9tępuią niezwłocznie po za->yehi pigułek antinewrilgicz- A  l t  NIEOMYLNY ŚRODEK
nych doktora C r o n i e r .  Cena 3 d la  szy b kie g o  uleczenia K A T A R U . ____

G R Y P Y ,  I R B I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,
tie  75. W e  Lw ow ie w aptekach p p . M iko ia  O H O R O B G A R D Ł A  i  B O LE ŚC I R EUM ATYCZNYC H

’ l J " "  ’’ 1 „  PARYŻU — 31, rue de Seine. CISO
W  K ra k o w ie  w aptekach Pp.: W . R edyka, W iszniew skiego i  M ikuekiego.

Wo Lw ow ie w aptekach Pp.: W e w ió rsk ie g o , R n ckera i  S klep iń skie g o .

! » r scha, W ew ió rskiego, Ehrbara i R n ckera.
W  K rakow ie w aptekach P P . W iszn ie w ­
skiego, R ed y ka i  J .  M acudzińskiego. 657

do o k ie n , *la»«*
frii.iic.ozkB. L a ­

k i e r  b u rs z ty n o w y . W o s k  i s z c z o tk i do 
f r o t e r o w a n ia .  Wy b o rn e  m y d e łk a  or.12 
w s z e lk ie  a r t y k u ł y  dom ow o - g o sp o d .ir  

eze poleca D airm ki
W . C 7 0 P P  re.sf. L. CfrO fif 

a l Ż<Mk:*»ł 'nJm 1- 2 
?}?

p ó lk a  Urc:.'.vtowa 
To w * »"/y s' w W /sR -nu

< z ł o u k ó w  
l r b e /n ie

w powiecie trembowclskim, ob­
wodzie tarnopolskim , o 15 kim. od
stacyi kolejowej, o 7 kim . od sie-

pzeń  w K rakow ie w  • ^ jjiz ib y  sądri powiatowego i stnro-
n<lz!e!a PB- L : (Ir.Skom jstwa oddalone, obejm ujące prze­

szło  700 m orgów pola w k o m p le t 
Sjsisie 400, 200 i 100 morgowym, ra j-  

ilepszej gleby, są z  wolnej ręki 
mtfc zastaw  per.sy l n a  lvv ';.,. jI

P r .  t . ur iK

pożyczek

Ukończony
ani i n  r ya f ti j • o * 7. n k n j e ; S 

_  ca wsł lrfbu.yi. Przyg.o-i,- 
fujr ijf m̂ t.ury <s«TOłQ3*yalnej w t̂ępnę- < 
go egium inn  tlo S7-.-.•'*! Zgłoszenia 1
uo k?: ŁnJwikm Martyn^wirra. r>:. kfit. t 
prób. w łeOfumowie op. M ikaiińce. 254 ’i

Ekonom Johjy RO»poda.'-̂ . A-i-..0 śre- 
dihiego, posBii ćtłjr- po'-af3y! 

Otl 1 stycznia 1005. Kgb.nłsnia
J. rb r.cb łe kiew icz ol Skotnicka, D rohobyct.

2 3 5  _ _ _ _ _

najnowszych syste- 
3  W i Ww y  mów. —  L a t a r n ie  

a. etylenowe ręczne i  do powozów. P rz y . 
b » rv  do szermierki, polecn w oj.w tęlrizym  
wy!>crze W . L a k a s le w le z ,  u l. A k a d e ­
micka 26. 227

 U U
farbowania siwych włosów
jrycahukn JuJ. Jdzcfo^iera —
perfom -rs. je s- to T - o -  
śhnr.a furta. !<fóri  m otna w prro- 
"lągn 10 rr.ir.r.f n larb o w ić  jiosi- 
w.ułe włosy na kolo r czaruy, 

brunatny, szary i blond.
W  o Lw ow ie u p . : A .  P ea co cki 
u l. Hetmańska 4, P . Mikoimscha 
i Sp., i  u. Ign. Jahia. H otel 

Enropejski. G łó w n y  s k ła d  :  
Warszawa, >owo Senatorska

L 2- 059

60 do 100 kor.
miesięcznie i więcej
jzarobie m ogą rzetelne osoby przez 
przyjm owanie zamówień na nowy 
patent, wyrób. Zaznajom ić się ka­
żdy może, nadseła jęc zgłoszenia 
d o : F ra n c isz e k  H ainacek , P ra g a  

1 1 * 4 -2 . 806

14 
X̂  Czlero-rncer.towa pożyczka Tot 
^  r/vst,w a ’ A ------
U w r .
S4|ron,

A S I E L !
K to  kanele, niechaj używ a oddawna 
uznane n i m i  e r i a  j ą c e  i smaczne

KAISFRA 
k arm e lk i p ie rs io w e

O l ś n  not, nwierr., Iwiadectw 
udow adnia, ja k  one są 

nznane i pewnie działają w ka-
szlu, chrypce, nieżycie I zafleg- 
m lenlu. T y lk o  prawdziwe ze zna­
kiem  ochronnym  „trzy jo d ły " . 
Paczka 20 i  40 hal. S k ła d : we 
w szystkich aptekach i drogueryach 
we Lwowie I na prow ineyi. 8 0 ;

Colosseum
P R O G R A M :

i )  O rkiestra. 2) R -klam o g raf. 3)

f f  f * n s t i z u  

H e r m a n ó w ? *

od 1. do 15. grndnia :
1, - 1  sądzie" krotoebwiln ze ip iew sm i. 4 ) M iss
Ju liana i  F rsn e o  C a llsy, fenomenalni ręczni ekscontrycy 5) Lnisa P arrć, Apie- 
w aczka transform acyjna ze swym psem śpiewającym knblcty. 6) D. K .  Thnark 
fenomenalny żongtrr ze swoim badanaowo-transfortnacyjnym aktem . 7 )  F am ilia

rńmnn.lul-a A -W -.*— — *. ‘' ------- ,_i i m, nad '
Grebnieff,

icnomcniMuy /.uugiri /,c s irm u  aKzera. 71 ra
M orgcn, fenomenalna gimnastyka parterowa. 8) O rkiestra, p ) Gusta H ira, 
zwyczajna subretka. 10) G eorg Gan, śpiewający Angąigt. u )  F am ilia  Grebnlefl, 
zadziwiający taDCerze. J2 ) K ila  O lsen, słynna duńska subretka. 13) B racia Stef 
fens, kom iczni gim nastycy, zadziwiające skoki w koszach. 14) B io sko p  Oesrra.

Cod/lennie o godz. S wieczór przedstawienie.
MY niedziele i święta 2 przedstawienia o 4 pop. i o 8 wiec*.

U
n
n

w a-
k oćy t wego ziem skiego 

y -r .ie  w Lwocę 1PO.GOO ke- 
Iteonie na tych  rlobrp.uh c*ę- 

żąca. mr.że by:- w cecę kupna wli- 
czoną. Bliższych wiadomości mo 
żna zasięgnąć w kancelaryi ok 
|notaryusza Konstantego Teliszew. 
jakiego w Kołomyi. 1'ośrednictwo 

wykluczone. 846

Patenty na wzory I m ark i och­
ronne dla wszystkich krajów wyrabia 
B iu ro  patentowe ini. J. Fischera,
W le n  I . ,  M a ilm iH a n s t r a s s e  ar. 5 . Istn, od r. 1877

n
(7 (1 1 1  A  ślicznych cukierków  na drzewko 
r i l l l l  jo o — 150 centów. Pomadek h o  d o  
80. K arm elków  40. Herbatników  80. Czs- 
knl.idek io o , poleca fabryka T r o c z f ń f lk łe -  
gw. L w ó łf ,  F r e d r y .  331

Bawią i pouczają powieści
Zaw em .go : P o d ió i  na księżyc, do wnętrza  ̂
ziemi, na Wars. Jazona „rerpetnum mobi­
le®. Próba nie zaszkodzi: Kto przed 5 grn­
dnia 1904 nadeśle pod adresem: Redak­
c j a  „ D ź w ig n i"  Lwów 2 k. : o  hal. jako 
próbną, półroczną prenumeratę „Dźwigni" 
łącznie z barwnie illust-owanemi „Lotnemi 
|ji«tkami“ na -ok 7905 — teo orriyma nu-i 
mery grudniowe oraz powieść Zawernego 
popularyzującą tajemnice priyrcdy — jako 
bezpłatny dodatek. 824

tatarki
pojazdowe

para od zł. 3-00 do 14-— , latarki do kara­
wanów, pochodniow e ał. 7 — 13, acetyleno­
we para zł. 14— 26 wysyła w  D ajl9pizem  
w ykonaniu E m .  H a j e k ,  fabryka wyro- 

|bów kutych w Kadolinłe pod Pra- 
g i p  Naprawy, now opokrycia blachą porzą- 

(dnie i najtaniej. Na żądanie cennik. 815

Lenckart a sortyment,
Lipsk.

|U każdego lepszego organisty, oraz w ka< 
|łdym  domu katolickim  posiadającym forte­

pian, pow inien się znajdować

Z b i ó r

Zarząd pasieki S & i.
w . lc z lc r z s n a c l i  ad Czortków  —  w ysyła 
w kąid ej porze ro ku  miód przaśny p raw d zi­
wy bpc<iT/y w  j-k g . blaszankach (w szystka 
opłato- 1 zą cenę 7  kor., m.ńd lip o w y  7  k.

h . ' .'ysyta również ndszczególnione na 
kilku -.r-rtsw3. il miody pitne ja k :  kasztę 
Iai(i*V’. •••tm-fuki, królew ski miody owo 
co\vę i o : : —. nialr. dereniak, m aliniak, po- 
óomcr.ak. g rs sz c ia k , jabłezak, w inogroniak, 
p nze zniak, bcrbei eśniak itp. w 5-kg. bla- 
szaak.-ch, w«zytko opłstnie, za cenę 6 kor. 
40 h. do h k. So b. C e n n ik i na iądanie 

bezpłatnie. 218

CAPILLATOR
U lł.ótiT  ---

CAPILLATOR

.ost n iedoścignionym  leczącym  środ- 
k ic.n  p rzeciw  ły s in ie , jakoteż wogóle 
nr/.eciw w szelkim  choro*.om skórnym .

iee t środkiem
—  -   --------- powodującym
b u jn y , gęsty porost w łosów  i  u su w ają­
cym w ypadanie włosów. Usuw a pray 
pierw szeiu użyciu  natych m iast łu p ie ż, 
w ypadanie włosów, p o siw ienie  w łosów  
i  u ir c r i ł  im pierw otny, n a turaln y kolor. 
Użycz?, panoui cudow ną brodę i  wąsy.

P A D I l  ? A T f ir ?  i"8* d0 aftbyc‘al /M l  IŁ.— r \  I U i S w oryginalnie 
napełnion ych  flaszkach , zaopatrzonych 
m arką ochrouna, po 5  ko roa, za  po- 
przedniem  nedesłam em  naieżytości la b  

za z a lic z k a .
Główny skład: a p t e k a  pod „Królem 
węgierskim", Budapeszt, a lka  Ma­
rokańska 2. — Jedyny skład dla
Galicji i Bukowiny : ZY^GMCKT 
RUCKER. „apteka pod srebrnym" T—'"-ł“ *7"?

t A i i i o  z a b a w k i  827

2 S erja  dla dzlewoząl
1) ła d n y  fo ltep laD
2) kuchnia z urządzeniem
3) karton  n aczyn ia  n ik ló w .
4) zegarek z łańcuszkiem
5 ) la lk a  „bebe**
(i) gospodarstw o: domek, 

drzewa, kory itp.

razem zł. 2,
o p a k o w a n ie  gratis.

Serya dla chłopeów
i ) okręt ruchomy
2 )  karton w ojska
3 ) zegarek z łańcuszkiem
4) kartoD farb 50 sztnk 
3) armata do strzelania 
6) kręgle do grania

Banqne ftrpothecaire et de 
prśts franco-Anglaise

] 3 ? S i r l S  R i e h e r .  I P O s T l S

Udzielamy szybko i punkiuolnie:

'Aiuortysa.®ya pożyczek
j na 3% i 4%  na pierwsze i drugie miejsce aZ do s/t 
[wartości szacunkowej na-przeciąg czasu ad lat la  do 7b.

Osobiste pożyczki
w ysyła pocztą 

Dom towarowy
„Im peria l" 
w Jarosławia.

D o k ażd eg o  zam ó w ien ia  d o łą c z a m y  k a le n d a rz  n a  r .  1905

ra z e m  z ł.  2,
opakowanie gratis.1

.2"

starych I nowych,
jw ydeł t ó i l l a r ,  rektor śpiewu i organista! 
przy kościele N ajśw . M a ry i Panny w B y  

llom in G -Śl. Z aprobatą kościelną Najpre 
Iks. księcia-bisknpa w rocław skiego, N ajprz 
ks. arcybiskupa lwowskiego, biskupa tar 
inowsklego itd., oraz polecony przez k ilkn  

p o lskich  bisknpów . 832

Cena 7*70 m k. za egzempl. 
w eleganckiej oprawie.

|W ię c  pieśń dokładnie wypracowana dla 
Organów lub fortepianu, k o 9ztoje zaledwie 
I  feoig. P rz y  tak zniżonej cenie powinna 
zatem k a łd a  rodzina. db*ła o m uzykę, na- 

,być to dzieło, w zamian ciągłych przygry­
wek. D o  nabycia przez k a td ą  księgarnię

ZIÓŁKA PBZBCZYS2CZAJAGK
C H A H B A R D  6B

( T H E  P U R G A T I F  D E  C H A H B A B D )
iv skład których wchodzą Jedynie ziółka i kwiaty, 
są środkiem czyszczącym, przyjemnym w smaku, 
& działaniu łagodnem, nadająoem się dla osób 
delikatnych I wraillwych. Użycie Ich nie wymaga 
ani dyety, ani zmiany zwykłego tryhu życia.

Jostto najwięcej p o szu kiw a n y  środek przeciw  r,a- 
tw&rdzeniom i ró in ym  cierpieniom  ja k ie  stąd pocho­
dzę, jakoto : b o le  i  z a w r o t y  g ło w y ,  b r a k  a p e ty - 

„ t u ,  n u d n o ś c i, m o zo ln e  t r a w ie n ie ,  o d ę c ie  ż o lą d -  
Marta »<jbroi,ni “ k a ,  h e m o ro id y , u d e r z e n ia  do g ło w y  e tc .

We Lwowie w aptekach pp. Mikolasoha, W ew iórskiego i  R n ckera,
W  Krakowie w aptekach pp. W iszniew skiego i Redyka.

na 4 ‘/a i 5 %  księżom, o fi cerów, państwowym i pry­
watnym urzędnikom, kupcom i  przemysłowcowi za i 
bez poręki na czas od lal / do IU

g o n w e r s y a  długów bankowych

Finansowanie i zam iany

przedsiębiorstw akcyjnych towarzystw. 
Korespondencya w języku francuskim, angielskim, 
niemieckim, włoskim., rosyjskim i hiszpańskim. 
Informacye bezpłatnie !

I l i . S e r a . t 3 r  
dla dzienników wiedeńskich

jakoteż dla innych gazet krajowych 
zagraniosnyeh załatwia Dajtaniej

R U D O L F  M O S S F
Wiedeń I.. SeilerstKtte 3.

Konkurs.
Pierwszy koneesyonowany

Salon Kosmetyczny
w Krakowie przy ul. Biskupiej 1. 14,

Wilmy Jaruchowej
polecony przez dr. Lustra, specyalistę kosmetyki lekarskiej w Krakowie.

D o  zakresu czynności stosowanych w salonie należą: 
hygiena skóry na głowie I włosów.
pielęgnowanie rąk  i palców (m anicure), £
masaż kosmetyczny twarzy,
Farbowanie w łosów itp.

U rzy m n je  ua  bk'a izif- najnowsze przyrządy do pielęgnowania -urody, na porost, włosów itd. 
oraz p repara ty  ko.*metyczne zupełnie nieszkodliwe, oporządzone w cdłng przepisfiw słynnych

lekarzy, specjalistów  kosmetyki.
W szelkich in fo rm acrj ndzielg. się chętn-e listow nie i ustnie (na odpowiedź listowną załączyć

należy znaczki p- cztowe).
Koiasiiondeneya i kon-w<»r«aoyu w językach: polskim, francuskim, niemieckim i angielskim. 

?'.amówi<*” i:> : zapytania z p ro w in c ji załatwia się odwrotnie.
Sai'.ii .c-raS-tv 'dzienne: od godziny 11 — 1 i od 3—6 z w yjątkiem  niedziel i .świąt.

Fośt*cauczaiłi ni; -jszcifl, M  "‘ant >Yilm« Barnehowa posiada wiadomości i nalc-
i y t ą  w praw ę do w y k o n y w a n ia  pow yższych  z a b ie e ó - '.P r. L C ST E R . sp o cy aL sia  k o s m e tjk i  le k a rsk ie j.

W ydział powiatowy horedeńsk’ roznisnje niniejszem k n -u r s  
1 celem obsadzenia posady In ż y n ie r*  z plącą stalą Ź.400 koron, d o ­
datkiem  aktyw alnym  400 koron i z ryczałtem n a  objazdy po 1000 
koron rocznic z prawem do em erytury.

K a n d y d a c i  winni wnieść podanie najpóźn ęj do 31 grudnia 
1904 i wykazać się św iadectw em  na :

1) nieprzekroczony 40 rok życ;a,
2) rdbyte studya teczniczne i egzamin rządowy z inżynieryi,
3) praktykę przy budowie i u ‘rzymoniti dróg i mo lów,
4) znajom ość języków polskiego, ruskiego i niemieckiego,
6 ) świadectwo zdrowia,
6) dotychczasowy przebieg życia. 845

, Posada będzie nadana na razie prowizorycznie na rok, pnezem 
(może nastąpić stabilizaoya.

Horodenka d. 3 grudnia 1904 p.
Prezes.: T h eo d o ro w ie* .

Ogłoszenie.
Adm inistracya C entralna fundacri Stanisława lir. Skarbka m a 

do  w y d z ie rżaw ien ia  z d n iem  1 e z e rtre a  1995, zwykły młyn m u ­
row any o 4  kam ieniach w mieście Rożniatowie na la t 6, względnie
dłużej, stosownie do układu.

Oferty pisemne, zaopatrzone w 10°/0 w adyum  nalaży wnosić
;W godzinach urzędowych od 9 do 12 przedpołudniem  do Admini- 
;st.raoyi Centralnej we Lwowie, gmach Skarbków,ski I  piętko drzwi 
,nr. 12, do końca grudnia 1904, gdzie też o bliższych w arunkach tej 
tizierżawy dowiedzieć słę m ożna. 829

Lwów dnia  29 listopada 1904.

Kennolma r o ś l i n n a  ty n k  f u r a  n a
w ło s y . P rzyw raca sto­
pniow o kolor od blond 

— w  - w w w  — — — _  a '̂ (̂ ° najciem niejszych.
*  N i e z w y k l e  ł a t w y  s p o s ó b  n  ż y c i a .
!---- - - - -  N ajlepsza, n ie szk o d liw a , w ypróbow ana.
i Poleca

SSalon fryzyerski R .  W I S K I R Y ,  Kraków , Plac M aryacki.
P rM p sk ty  na iąd an ie . — Odaprzedalącym

Dla mających dolegliwości żołądkowe
W szystkim  tym, którzy przez z a zię b ie n ie  lu b  p rz e p e łn ie n ie  żo­
łą d k a , przez spożyw anie niezd ro w ych , tru d n ych  do s tra w ie n ia , 
zbyt gorących in b  zbyt zim nych  potraw , albo też przez n ie je d n o - 
etftjny try b  życia, n a b aw ili się d o l e g l i w o ś c i  ż o ł ą d k o ­

w y c h ,  ja k  :
n ie ż y t  ż o łą d k a ,  k a r c z e  ż o łą d k a ,  b o le  w  ż o łą d k a ,  t r u d n e  

t r a w ie n ie  in b  z a fle g m ie n le ,
poleca się n in iejsze m  do b ry środek dom owy, któ re g o  w yborne 
lecznicze d z ia ła n ie  ju ż  od w ie lu  la t  jest stw ierdzonem . .Test n im
znany ś ro d e k  tra w ie n ie  p rz y sp ie sza jąc y  I k re w  

o czy szcza jący  
H u b e r t a  U t ł r l c h a  W i n o  z l o t o w e

T o  w in o  z lo to w e  s p o rz ą d z o n e  je s t  z z i ó ł  w y b o r n y c h ,  sta 
leezuteae u z n a n y c h  i z  d o b re g o  w in a ,  w z iu a c n m  i  o ż y w ia  
o rg a n iz m  t r a w ie n ia  c z ło w ie k a ,  n ie  b ę d ą e  ś r o d k ie m  r o z w a l -  
n ia ją e y m . —  W ilio  z io ło w e  u s u w a  z  n a e z y n  k r w io n o ś n y c h  
p rz e s z k o d y , o c z y sz cz a  k r e w  z w s z e lk ie h  z e p s u t y c h ,  cho­
ro b y  w y w o łu ją c y c h  e z ą s te k  1 w p ły w a  d o d a t n io  n a  t w o r z y  

n ie  s ię  ś w ie r z e j z d ro w e j k r w i .
P rzez u życie  w porę w in a ziołow ego najczG śeioj ju ż  w z a  ­

rod ku usuw a się dolegliw ości żołądkow e. Należa/foby przeto daą; 
ma pierw szeństw o przed innem i, ostrem i, gryw ącem i, zdrow ie 
naruszaiąeem i śro d ka m i. O znaki ja k :  Ból g ł o w y ,  odbijanie elę, 
zgaga, wzdęcie, nudności z wymiotam i, które p :rz y  chron ionych ' 
(zastarza ły ch ) dolegliwościach żołądkowych w y stę p u ję  tem g w a ł-: 
tow niej, z n ik a ją  często ju ż  po k ilk u ra z o w e m  p i c iu  tego w ina

system ie je m  . u m t y . i . u ^ i  m . . .  . . u , . . . ,  « -stępują przez wino!?) 
ziołow e, szybko a ła g o d n ie . W iflo  z io ło w e z ą p e b ie g a  n le a tra w n o -^
ścl, wzm aeuia i podnieca system  tra w ie n ia  i < w ła tw y  sposób u sn - 
wa i. żołądka i ie lit  w szelkie niezdatne o z ą jftk i, '

C hudy, b lad y  w y g ląd , n led « h rew 7 i o ś ć , o p ad n ięc ie  .
ze s i ł

są n a jczę ście j skutkiom  złe g o  tra w ie n ia, niedostatecznego two­
rzenia się  k r w i i  chorobliwego stanu w ą tro b y . JSie m sjąo apety­
tu wśród nerwowego rozstroju 1 zadumy, ,'jakoteż -wśród nzęetego 
bilu g ło wy, bezsennych nocy, ozęsto d o g o ry w a ją  p o w o li ta k ie  
osoby. y jĘ T "  W ino ziołow e daje o słz.b io u e o iu  c ia łu  św ieży 
im p uls. W in o  ziołow e podnieca »pe'ty',, w pły-ira dodatnio na 
traw ienie  i  odżyw ianie się, pobudza e t ln ie  w ym ianę m a te ry j, 
p rzysp ie sza tw o rzeu ie  k rw i, uspokaja r»zdrażnio<ne n e rw y  i  daje 
na nowo ehęó do ż y c ia ;  dowodzą tfjgo lic z n e  u a n a r ia  i podzię­
kow ania.

Wina ziołowego dostać m oins, we flaszkach po 3 I 4 koro­
ny w Austre-Węgrzach w aptekach w< L w o rrie , w P rzem yśln, 
T a rn o p o lu , Drohobyczu, R zeszo w ie, B rz e ż a n a c łi,  B a s k u , Bóbroe, 
Jaryezow ie, W in n ik a c h , G ró d ku , K ra k o w ie , B o c h n i, W ud o  w icach, 
N ow ym  Sączu, Ż y w cu , K ę ta c h  i  w o g ń łe  w apt skaoh ^wszystkich 
miast. —  W y s y ła ją  te kie  apteki w»e Lw ow ie, począs 'Ozy od 3 
flaszek w ino  ziołow e po o ry g in ale  ych c e n a c h  do w szy stkich  
m iejscow ości A u s tro -W ę g ie r o p ła tn ie  i nie lir»ząe n ic  za sk rz y n ­
kę. O n t r s e g a  s i ę  p r z e d  n a a f  a d o w n ł  p t w a m i  I  Ż ąd ać 

w y ra ź n ie  : 4*80

w in a  z io ło w e g o  1IU B F JH T A  U L Ł B lO H A .

rabat

Z draketrai 1 litografii fPillera i Spółki

Vv y daw ca ł odpowiedzialŁy redak to r P l a t o n  Ko a t  e c  ki.


